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p m em w u sze  wszystkich krajów taczciŁ

Ograniczenie zbrojeń
i zabezpieczenie pokoju.

Po układzie londyńskim o odszkodo- 
wawiaich niemieckich, nia porządku dtziem- 
nytn polityki międzynarodowej stanęła 
sprawa  ̂trwałego zabezpieczenia pokoju. 
Zagadnienie to stanowić będzie najważniej­
szy przedmiot obrad w tegorocznem Zgra* 
njaidzeniiu Ligi Narodów.

Chodzi tu  o porozumienie się państw 
co do sposobów uniknięcia zbrojeń i wo 
jen.. Zagadnienie olbrzymie, niezwykle 
trudne i zawiłe — ale jakże koniecznie, jak 
pilne i palące! W Europie — pomimo u- 
pływu 6-u lat od wybuchu W M kiej wojny 
.— stosunki międzypaństwowe są niesły­
chanie naprężone. Wciąż jeszcze jesteśmy 
na rozstajnych drogach: jedna wiedzie do 
nowych zatargów wojennych, druga — do 
zabezpieczenia pokoju. Demokracja musi z 
całą stanowczością obrać drugą drogę i 
znajcźć formy praktyczne dla urzeczywist- 
niania ideału pokojowego.

Przede wszy stkiem nasuwa się tu sipra 
wa t. zw. rozbrojenia powszechnego. M ó­
wimy: tak zwanego rozbrojenia, gdyż wy­
raz ten n;e odpowiada ściśle temu, co ma 
oznaczać. Rozbrojenie to — zniesienie ar- 
mji. Ale oprócz Dauji, żadne dziś pań­
stwo nie myśli o rzeczy wistem rozbroj eniu- 
Żadiie nie zgadza się na to, aby zmniejszyć 
zbrojenia dó tej m iary, przy której wogóle 
nie mogłoby prowadzić wojny. Chodzi tu 
więc nie o rozbrojenie, ale o  takie zmniej 
szenie zbrojeń, przy którem  jednak pań­
stwo mogłoby w raizie potrzeby bronić się 
(allfbo atakować — ule o tern; woli -się nie
mówić). 1

Zmniejszenie zbrój eń ma przede-
wsizystkiem ogromne znaczenie gospoldar- 
oze i finansowe. Z tego punktu widzenia 
byłoby p ra w  dziwem dobrodziejstwem. Na 
leży jednak p o w ie d z ie ć  sobie z całą trtzez 
wością, że zmniejszenie zbrojeń nine prowa­
dzi jeszcze do usunięcia zatargów wojen­
nych. Jeżeli jeden kraj znacznie zmniejsza 
zbrojenia, a drugi je powiększa —-to nie­
bezpieczeństwo wojny jest jasne. Ale jeże­
li nawet wszystkie kraje proporcjonalnie 
zmniejszają zbrojenia, to nie znaczy to, że 
by już tern samem wojna w  przyszłości by­
ła niemożliwa. Można bić się w 600 tys. 
żołnierza, ale można b ić  się także przy 300 
tys. , _

Niewątpliwie wszakże zmniejszenie 
zbrojeń jest przejawem dążeń pokojowych. 
Powiedzieliśmy już, że byleby ono praw- 
dziwem dobrodziejstwem. Ale o ile chodzi 
o rzeczywiste zmniejszenie zbrojeń, — nie 
zaś o usunięcie niepotrzebnych wydatków 
ć pohamowanie rozrzutności militarystycz- 
nej — musi to być oparte n.a międzynaro- 
dowem porozumieniu. Ale tu nasuwają się 
wielkie trudności-

Pod względem technicznym łatwo po­
rozum ieć  się co do ograniczenia zbrojeń 
morskich jak to pokazała konferencja w a­
szyngtońska. Inaczej rzecz się ma ze zbro­
jeniami lądowemi i powietrznemu Zbrój- 
no ść  i obronność jest tu pcjęciem tak zło- 
żonem, składa się na nią tyle czynników 
(ilość żołnierzy, lata służby, organizacja ar- 
mji, sprzęt wojenny wszelkiego rodzaju, 
położenie geograficzne kraju), że nie­
zmiernie trudno tu w drodze ukłaldu mię­
dzynarodow ego  oznaczyć „słuszny11 roz­
miar uzbrojenia.

Ale jest trudność jeszcze ważniejsza. 
K to skontroluje, czy państwa, które pod 
piszą układ o zmniejszeniu zbrojeń, rzeczy­
wiście do układu tego się stosują? Zwycię 
żonym Niemcom narzucono takie zmniej­
szenie zbrojeń, że teoretycznie nie są zdol­

ne do prowadzenia wojny. Zwycięzcy roz­
ciągnęli nad niemi surową kontrólę woj­
skową. A  jednak każdy wie, że miilitaryzm 
niemiecki wciąż istnieje i stanowi siłę, k tó­
ra  może być groźna i z czasem zakłócić po­
kój. .

Albo weźmy inny przykład. Rosja so­
wiecka w ubiegłym rokui zaprosiła Polskę i 
państwa bałtyckie na konferencję w spra 
wie „rozbrojenia”. W ystąpiła na niej z 
projektem „proporcjonalnego1 zmniejsze­
nia liczebności wojska we wszystkich _ _ pań­
stwach biorących udział w konferencji. Na 
to przedstawiciele Polski i państw bałtyc­
kich odpowiedzieli, że muszą mieć pew­
ność, iż takie zmniejszenie aił zbrojnych nie 
jest pułapką. Wobec tego proponują, żeby 
naprzód zawarto układ, zobowiązujący 
państw a (a więc i Rosję) do nie napadania 
na siebie. Potem zaś będzie można ograni 
czyć zbrojenia- Rosja sowiecka odmówiła 
zawarcia takiej umowy. Tern samem zaś 
dała dowód, że jej projekt zmniejszenia 
zbrojeń bez gwarancji pokojowych był rze­
czywiście tylko ordynarnym podstępem.

Jak  wadzimy, sprawa zmniejszenia 
zbrojeń ściśle jest zależna od porozumienia 
się co do warunków zabezpieczenia pokoju.

Komisja Ligi Narodów, jak wiadomo, 
opracowała projekt, którego zasad n icza  
myśl polega ma tern, że państwo, napadają- 
ce na inne państwo, ma przeciwko^ sobie 
całą Ligę Narodów'. Był by to teay  pakt 
wzajemnej pomocy przeciwko wojnie.

Projekt w tej formie został odrzucony 
przez cały szereg państw. Największe w ra­
żenie zrobiło odrzucenie projektu przez 
Rząd Mac Donalda. Zasadniczą przyczyną 
takiego opornego stanowiska Anglji jest to, 
że nie chce ona angażować się zgóry na 
wypadek 'wybuchu zatargu. Mac Donald 
odrzuca ogólną formułę, zobowiązującą^ do 
czynnego ■wystąpienia przeciwko zakłóca­
jącym pokój. Natomiast zaproponuje za 
pewne cały  szereg środków, zmierzających 
do uprzedzania wybuchów zbrojnych.

Już ta różnica zdań świadczy, że nie­
łatwo będzie zgodzić się na jednolity plan 
działania w sprawie pokoju. Różnica zdań 
jest tu  wyrazem trudności zadania i krzy­
żujących się, odmiennych lub sprzecznych 
interesów państw.

Nie spodziewamy się też, aby obec­
ne Zgromadzenie Ligi Narodów przyniosło 
jakieś radykalne rozstrzygnięcie sprawy 
i przy pomocy takiej ozy ^innej formułki 
przyniosło „zbawienie". Sądzimy jednak, 
że po układzie londyńskim — będzie to 
dalszy krok naprzód na drodze utrwalenia 
pokoju. Demokracja, k tóra ma^ silną wolę 
nietyłko utrzymania, lecz i pogłębienia po­
koju, znaleźć też musi wspólny wyraz dla 
tych swoich dążeń.

Mord policyjny.
W  kronice wypadków z dln, 29 b. m- 

znalazła się wzmianka o tern, że na  rogu 
ul. Leszno i Solnej policjant znalazł nie­
przytomnego Ju łjana W ilka, którego osa 
dzoino w areszcie 7 komisarjatu, gdzie 
przebył dla 8-ej ramo, stąd zaś przewieziony 
został do szpitala Wolskiego, gdzie życie 
zakończył, nie odzyskawszy przytomności 
z powodu zatrucia alkoholem.

Otóż do redakcji naszej zgłosił się 
wczoraj szereg osób, które niewinną tę 
wzmiankę oświetliły w zgoła odmienny 
sposób. W edług zeznania tych ludzi oka­
zuje się, że w d. 27 b, m. o godz. 10 m. 30 
wiecz. Julljan W ilk powracając do mieszka­
nia swego przy ul. Ogrodowej 39, spotkał 

I  przy zbiegu Ogrodowej i Żelaznej kolegów 
I Stanisława Rutkowskiego. Janusza Bryll" 

skiego i Piotra, Kapuszaka- Bryłski poczę 
stował kdlegów likierem z butelki, jaką 

I miał przy sobie.
Między W ilkiem i Rutkowskim, w wy­

niku podniecenia zaczęła się głośna wy­
miana zdań, k tóra zwabiła dwuch policjan­
tów. Policjanci chcieli zaaresztować Wił 
ka, który jednak opierał się i nie chciał iść 

i do komisarjatu, twierdząc, żę mieszka tuż 
j obok i idzie d o domu. Polic j anci j ednak od­

parli hardo, że dom, w  którym  mieszka 
Wilk, naileży do 7-go komisarjatu, dokąd 
też odprowadzili go, mimo że jeden z ko­

legów W ilka wyraził gotowość odprowa­
dzenia go do domu. „ n i  1 •

Pb upływie pół godziny St. Rutkowski 
udał się do komisarjatu, by się dowiedzieć, 
co isię słało z Wilkiem. Dyżurujący poli­
c jan t oświadczył, że W ilk śpi spokojnie. 
A le oto nazajutrz, t. j. 28-go b. m. o godz. 
8 i pół przed południem nieznajoma <osoba 
dała znać rodzicom Wilka, że tenże znaj­
duje się w  szpitalu obłożnie chory- Rodzi­
ce natychmiast pośpieszyli do  szpitala, ale 
syn ich, niestety, już nie żył. N a  (lewej 
skroni i pod lewem okiem stwierdzono śla 
dy uderzeń. Różne osoby były świadkami, 
jak Wilk, wieziony dorożką do szpitala, 
wołał pomocy i prosił, by go nie bito! 
Stwierdzono też, że w 10 minut po przy­
byciu do szpitala W ilk jeszcze żył. Wielu 
też świadków może stwierdzić, że W ilk w 
chwili aresztowania był zdrów zupełnie, że 
śmierć jego nastąpiła tedy wyłącznie wsku­
tek pobicia w 7-ym komisarjacie.

Tragiczna śmierć Wilka, człowieka 
silniego i zdrowego, wywołała powszechne 
zdumienie i zaniepokojenie w  dziel ■nicy', w 
której zamieszkiwał, a  próby zatuszowania 
prawdy, widoczne we wzmiankach dzien­
nikarskich o  śmierci Wilka, jeszcze bar 
dziej utw ierdzają jego krewnych i znajo­
mych w przekonaniu, że policja 7-go komi­
sarjatu  ma na sumieniu ciężką zbrodnię, 
k tórą pragnie uśpić kłamliwymi komuni­
katami.

Dnia 10 sierpnia b. r. w  czasie międzynar. 
Kongresu transportow ców  w Hamburgu, od­
była się również m iędzynarodowa konferen­
cja kolejarzy, w której im. Polski w zięli udział 
delegaci na kongres tow. Maksamin, Suda i
K aczanow ski.

Przew odniczył konferencji Francuz tow. 
Bidegaray. Porządek obrad obejm ow ał sprawy

w spólne kolejarzom  w szystkich krajów. Po­
kazało się, że spraw takich jest całe mnó­
stw o, wybrano jednak tylko najważniejsze, 
jako to: w alka o 8-godz. dzień pracy w  kolej­
n ictw ie, opór bierny, autom atyczne sprzęga­
nie, elektryfikacja kolei i jej w pływ  na p o ło ­
żenie kolejarzy, autom atyczne hamulec w  p o ­
ciągach towarowych, budki dla ham owniczych

W dzisiejszym numerze:
Sprawa rozbrojenia i bezpie­

czeństwa.
Mord policyjny.
Czy zapłacono za śniadanie 

i obiad dla p. Prezydenta?
Sprawa Sawinkowa.
Fodpisanie układu londyń­

skiego.
Wiersz B. Hertza.

w  m iędzynarodowej komunikacji towarowej, 
elektryczne ogrzew anie międzynar. pociągów  
itp. J

Przed porządkiem  dziennym zabrał gTós 
delegat z P alestyny (ślusarz- m aszynista) opi­
sując stosunki na tam ecznych kolejach. K ole­
je w  P alestynie stoją pod zarządem  angiel­
skim. Do organizacji należy 500 kolejarzy (i 
p ocztow ców ) na 3000 prac.! Zarząd kolei i 
rząd nie uznaje jednak organizacji, to  też po- 
łożeniej kolejarzy n iezm iernie je s t  ciężkie, 
zwłaszcza, że robotnicy arabscy (zw łaszcza  
Beduini) pozbaw ieni w szelk ich  potrzeb kultu­
ralnych, pracują za byle co , i w  ten sposób ob­
niżają ogólną skalę zarobkową, z  czego i pry­
w atni kapitaliści i zarząd kolej, chętnie k o ­
rzysta. Ilustracją warunków w  jakich żyją ta­
m eczni kolejarze (między którym i jest w ie k  
żydów) jest np. fakt, że .w razie zabicia ko­
lejarza w  służbie, rodzina jego nie dostaje 
żadnego odszkodowania, prócz zarobionej 
przez zabitego płacy. Jeże li kolejarz pracuje 
np. 3 godz. nie dostanie rodzina jego nic w  ra­
zie jego śm ierci; gdy pracuje dłużej np. dzień, 
dwa, w ypłaca  zarząd kolejow y zarobek tylko  
za przepracowane godziny. M ówca apeluje do 
kolejarzy ang., by w yw arli nacisk na swój 
rząd, w  kierunku usunięcia tych n iesłycha­
nych stosunków.

Najżyw szą dyskusję w yw oła ła  na kon­
ferencji sprawa oporu biernego. W  dyskusji 
tęj zabrał głos w iceprezes Z. Z. K, tow. M ak­
samin. Naprzód daje m ówca krótki szkic w alk  
stoczonych dotąd przez kolejarzy polskich. 
Były to waLki ekonom iczne o poprawę bytu, 
wprost zagrożonego, przez szalejącą w  kraju 
spekulację kapitalistyczną. Tow . Maksamin 
wskazuje poszczególne w ażniejsze m omenty  
tych w alk i na strajki, które w ybuchały zaw ­
sze sam orzutnie w yw ołane ciężkim i warun­
kami egzystencji i wrogiem  w obec kolejarzy  
stanowiskiem  sfer rządzących, które nie chcia­
ły  zrozum ieć, iż uw zględnienie różnych palą­
cych postu latów  kolejarzy leży  przedew szyst- 
kiem  w  interesie samego kolejnictwa. Te w a l­
ki, czysto  ekonom iczne —  dzięki represjom  
stosow anym  w ob ec kolejarzy zam ieniały  
się sam orzutnie na w alkę całej k lasy robotni­
czej z rządami reakcyjnemi w  kraju, gdyz ca ­
ły  k lasow o zorganizowany proletariat polski 
dwa razy staw ał w  obronie prześladowanych  
kolejarzy (oklaski).

Rozważając skutki, jakie każdy strajk w  
różnych kierunkach za sobą pociąga, m ówca  
na przykładach w ykazuje, iż w  wypadkach w  
których kolejarze, nie mogąc osiągnąć u- 
względnienia swych słusznych żądań w  dro­
dze zwykłej — zm uszeni są o te  żądania w al­
czyć, istnieje środek w alk i od strajku zupeł­
nie różny a znacznie skuteczniejszy i pod ka­
żdym w zględem  bezpieczniejszy. Jest to opór 
bierny.

P ołożen ie i walki kolejarzy polskich nie 
różnią się prawie niczem od w alk kolejarzy  
innych krajów. Pod tym względem  pracownicy  
kol. w szystk ich  państw mają jednakowe in te­
resy i dążenia, ^^ystarczy wskazać np. n3 
sprawę 8-godz. dnia roboczego.

Opór bierny m oże być skutecznie stoso-
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■wany i wtedy, gdyby kolejarze wszystkich 
krajów rozpoczęli równocześnie wspólną ak­
cję.

Ponieważ jednak w różnych krajach różne 
.są instrukcje i odmienny nieraz sposób wyko­
nywania służby, przeto potrzeba, by sekreta- 
j-jat sekcji kolejarzy przy M. Fr. Tr. — zanim 
wyda jednolite dla wszystkich krajów dyrek­
tywy, zebrał wprzód stosowne informacje ze 
wszystkich krajów i dopiero na ich podstawie 
ułożył ogólne jednolite wskazówki. (Oklaski).

Po przemówieniu szeregu mówców, któ-

Puścizna po
Z Wilna piszą nam:
Niezmiernie ciężkie ma przed sobą zada­

nie następca osławionego Landsberga, obecny 
prezes Dyrekcji wileńskiej, in i. p. Staszewski. 
Ma on bowiem oczyścić tę prawdziwą staj­
nię, na jaką gospodarka Landsberga i jego 
przybocznej kohorty, dyrekcję wileńską za­
mieniła. Ma on niotylko usunąć i wprost wy­
pali ć ślady korupcji, jaka pod rządami Lands­
berga się rozpanoszyła, ale także stosunek 
między pracownikami i administracją, dyrek­
torskimi rządami korupcjonistów do cna za­
truty, na jakieś normalne wprowadzić tory...

Dość już pisano o gospodarce leśnej 
Landsberga. Dużo również o jego stosunku do 
pracowników i o tern, jak to on najważniej­
sze posterunki w kolejnictwie (na kresach!) 
obsadza takiemi figurami, jak niedawni zaja­
dli rusyfikatorzy i czynownicy carscy!

Warto obecnie paru jeszcze ogólnymi ry­
sami naszkicować landsbergowskie rządy. A 
więc:

W żadnym okręgu dyrekcyjnym nie było 
takiego zajadłego prześladowania kolejarzy 
po strajku jak w wileńskim.., Prezesi innych 
dyrekcji, ludzie o czystych rękach, nie postę­
powali z podwładnymi ani w .części tak dra­
pieżnie, jak właśnie pan Landsberg. którego 
,,obywatelskie cnoty" i „rzetelność" w za­
wiadywaniu majątkiem państwa musiały do­
piero badać specjalne komisje. W okręgu wi­
leńskim wyrzucano kolejarzy ze służby prawic 
masowo a na usprawiedliwienie podawano, że 
usuwa się... „bolszewików"... Tymczasem mię­
dzy tymi bolszewikami są ludzie, odznaczeni 
za waleczność na froncie w czasie ostatnie) 
wojny bolszewickiej!... Landsberg nie słuchał 
nawet wskazówek M. Kol., by stosował się do 
oświadczenia Rządu, że za strajk nikt nie bę­
dzie wydalony.. . Robił co chciał, bo, miał 
„plecy"... Kolejarzami zajmującymi się jakąś 
pracą społeczną, a więc dla administracji 
„podejrzanymi", przerzucała dyrekcja, jak 
piłką... Nie dawno np. prezes Z. Z. K. pos. Ku* 
lyłowicz otrzymał od pewnego członka orga­
nizacji rozpaczliwy list ze skargą, że został 
z Białegostoku przerzucony na dalekie kre­
sy, do Janowa, gdzie mieszka w ziemiance i 
pędzi życie w prawdziwej trwodze, co się

rzy podzielili wywody tow. Maks amina, u- 
chwalono jego wniosek, jakoteż rezolucję:

Konferencja uchwala, że kolejarze wszyst­
k ic h  krajów mają w swych p rz y s z ły c h  walkach
stosować opór bierny...

Po przyjęciu kilku jeszcze wniosków do
spraw będących na porządku dziennym, za­
kończyła konferencja swe obrady.

Następny międzynarodowy zjazd koleja­
rzy odbędzie się za rok w miejscu, które zo­
stanie później ogłoszone.

Landsbergu.
dzieje w domu, w którym została żona chora 
z 4-giem drobnych dzieci!

A gdy z jednej strony nad ludźmi uczci­
wymi, za to tylko, że w organizacji zawód, 
pracowali, znęcano się w taki sposób, z dru­
giej geszefciarze i kcrupcjomiści, działający na 
szkodę skarbu państwa, opływali w łaski i 
dostojeństwa...

Tak rządził Landsberg „chluba" ChjenyL
A dalej: W żadnej inmej dyrekcji nie po­

niewierano tak cynicznie prawami kolejarzy, 
jak w wileńskiej. Np. „redukcję" sił „zbęd­
nych" stosowano w ten sposób, że koleja­
rzom etatowym przedkładano do podpisu cy­
rograf, iż zrzekają się etatu i godzą się słu­
żyć dalej w charakterze dziennie płatnych 
(prowizorycznych). Kto się zgodził na to, zo­
stawał, by następnie z dziennie płatnego zje­
chać pod rubrykę „czasowego", który każdej 
godziny może wylecieć... Kto zaś z powołaniem 
się na swój etat i swe prawa, cyrografu ta­
kiego podpisać nie chciał, tego wyrzucano bez 
żadnego miłosierdzia. Wprawdzie M. Kol. po­
uczało dyr. wil„ że takie rzeczy nie są do­
puszczalne i że etaty bezprawnie odebrane 
należy przywrócić, ale Landsberg nic sobie z 
tego nie robił!

W dyr. wił. spotkać też można takie 
kwiatki, te np. na 500 rzemieślników zaję­
tych w warsztacie, 300 prowadzonych jest jako 
„czasowi" (!!), jakkolwiek nieprzerwanie od 
początku pracują..

Albo np. Dyr. wileńska wprowadziła u 
siebie na własną rękę prowizoryczną pragma­
tykę kolej, (też curiosum z dziedziny kolejnic­
twa polskiego!) i sądy dyscyplinarne... Ale 
w dyscyplinarkach tych niema stopniowania 
kar, odpowiadającego winie. Więc np. nad­
zorca drogowy wylatuje ze służby za to, że 
na rozkaz naczelnika odcinka wykonał pry­
watne roboty dla jakiegoś przedsiębiorcy 
(który widocznie panu Landsbergowi nie był 
„bliżej znany"!) Cóż miał zrobić nieszczęsny 
nadzorca, skoro za nieusłuchanie rozkazu 
przełożonego, również ze służby się wy­
latuje?!

Albo: Od kolejarzy ściąga się składki na 
różne „cele"... „Dobrowolność" tych składek 
polega na tem, że pan naczelnik, który sobie 
jakiś „cel" wymyślił, nakazuje przy wypłacie

składkę ściągnąć przymusowo... Nikt nie pro­
testuje z obawy, by się nie „narazić"!... Tak 
np. teraz ściąga się składki na „łóżka im. 
Landsberga" do sanatorjum we Włodawie, 
które kolejarze już nazwali „łóżkami na plu­
skwy". Gdy przychodzi wypłata, zabierają w 
ten s,posób po 20—30 złotych!

Że warsztaty pod rządami p. inżyniera 
Landsberga są tak hygienicznic urządzone, iż 
pracownikom na głowę woda się leje, to tyl­
ko skromny dodatek do rządów, O których to­
my możnaby spisywać...

Na wszystkie te niesłychane rzeczy zwró­
cił obecnie prezesowi panu Staszewskiemu u- 
wagę pos. tow. Kurylewicz, który dnia 27 sier­
pnia w towarzystwie członków W. W. Z. Z. K. 
tow. Stążowskiego i reprezentanta m. Żarz. 
Okr. Z. Z. K. kol. Uszaka odbył z p. Staszew­
skim dłuższą konferencję...

P. Staszewski przyrzekł wszystkie te rze­
czy rozpatrzeć i nadużycia uchylić...

Zwracamy p, Staszewskiemu uwagę, że 
dużo figur z landsbergowskiej „szkoły", du­
żo różnych panów Cywińskich, rozpiera się 
na wysokich stanowiskach i p. Staszewski 
może nieraz spotkać się z ukrytym a zaja­
dłym sabotażem... Musi więc użyć żelaznej 
energjil... Kol,

Zbiizka i zdaleka.
CZEŚĆ IDEALIŚCIE!

Przed kilku dniami zm arł w  siedem 
dziesiątym roku życia, zasłużony, uczony i 
pracowity filozof niemiecki Paiweł Nałoro. 
Jego kczne z dziedziny wielk.inaukfilozoficz­
nych pochodzące prace zdobyły rr.u za życia 
wielkie uznanie. Uważano go za przywódcą 
filozoficznego. Po śmierci Hermana Cohena 
sta ł na czrałe tak zwanej marburskiej (od 
miasta M arburga gdzie Cohen i Naitorp byli 
profesorami filozofji) sźkoły filozofii. Pisał 
N a ło rp o  psy ekolog ji, logice, teorji pozna­
nia, pedagogice, hfetorjozofji, pisał wielkie 
książki. 1 m ałe broszury. A le nie jego ściśle 
filozoficzne pracę m ają być przedmiotem 
rozważań na tem miejscu. Natorp był idea­
list ą w  najszczerszym, najszczytniejszym 
znaczeniu Ugo wyrazu. Za młodych la t zaj­
mował się rietylko Kantem ale i Platonem. 
Był uczniem wielkiego myśliciela, Frydery 
ka A lberta Langego, którego dzieła o  „Spra­
wie Robotniczej" (przekład wydany nieg­
dyś przez redakcję „Przeglądał Tygodnio­
wego") i „Historję Filozofji Materj'allisitycz- 
nej" (przekład Świętochowskiego i Jezier 
skiego) — za mało się, niestety, czyta dzi­
siaj w Polsce.

Cohen, bezpośredni następca Langego, 
z którego szkoły wyszedł Naitorp był nie- 
tylko kantystą ale i mesjanistą (w stylu ży 
dowskiego mesjanłztnu biblijnego). U Na- 
torpa, protestanta, jak Fr. A. Lange, me 
sjar.,izm nabierał cech mistycyzmu nowo­
żytnego. Dlatego pewnie został—socjalistą.

Socjalistą tym byt od dawn a. Nie od 
czasu, kiedy już profesorem, niemieckim 
wolno było przyznawać się do socjalizmu. 
Był nim w tych czasach, kiedy wystarczało 
czytywać gazety socjalistyczne, odbierać je 
z poczty, albo stale o t r z y m y w a ć  w domu, a- 
by być denuncjowanym i usuniętym z uni­
wersytetu. Dla teko celu powołano do życia 
specjalną ustawę, która nosiła nazwę Lex  
Arons od nazwiska docenta fizyki w uni­
wersytecie berlińskim, który  przyznawał 
się do tego, że był socjalistą i został urumię 
!y na żądanie ministra oświaty z ciała pro­
fesorskiego. Ustawy, podczas obowiązujące 
nie daw ały wyraźnej broni ministrowi prze­
ciwko profesorowi. Parlam ent dał tę  broń 
w postaci ustawy. Tak wielkie było posza­
nowanie „praw człowieka" w  państwie pru- 
śkiem, poszanowanie prawa do niezależno 
ści myśli i wolności sumienia, że parlam ent 
uchwalił ustawę, która pozwoliła Aronsa 
usunąć z uniwersytetu. Minister obawiał 
się. że fizyka, którą wykładał będzie socja­
listyczna... Minister pruski nie bał się 
śmieszności. Cham uzbrojony w bagnet nie 
boi się śmieszności nigdy i nigdzie-, nie wie 
nawet, co to jest śmieszność- Co znaczy o- 
pinja świata, sad historji? „ J a  mam silę za 
sobą" — wołał Prusak. Był to czas. kiedv 
Bismark wołał przeciwko całemu światu, 
grożąc temu światu olbrzymim kułakiem: 
„my Niemcy boimy tylko swojego boga". 
Historja na to świętokradztwo jednego z 
największych zbrodniarzy świata odpowie­
działa nad M arną w 1914 i w W ersalu 1919 
roku.

W  domu owego docenta Bzyki Leona 
Aronsa poznałem przed wielu już laty  Na- 
terpa i Cohena. Byłem studentem, ci dwaj, 
obaj zaprzyjaźnieni z Libkmechtem i BeJ 
blem byli jedynymi profesorami w dziewięt­
nastu umwersytetach niemieckich, którzy 
przyznawali s:ę wyraźnie do socjalizmu. A- 
nd jeden ani drvgi nie byli pd! i tykami. Byli 
fiiliozofami i jako filozofowie na drodze ro­
zumowania, jako moraliści, zaiadając do 
sumienia własnego — doszli powali do prze­
konania, że w socjalizmie tylko jest zba­
wienie świata,

Herman Cohen, największy podówczas 
znawca filozofji Kanta, twierdził, żie został 
socjalistą pod  wpływem czytania „Krytyki 
Rczu.r.u praktycznego" Kanta, Biblji, oraz 
pod wpływem obcowania z  Fr. Alb. Lan­
gem. Pamiętam, jak dziś, kiedy pewnego 
wieczoru na herbacie u Aronsa opowiadał 
o ostatnich miesiącach życia Langego. Cięż­
ko chory czytał Ewa.ngelję i o niej wciąż 
mówił- W Kazaniu na Górze znajdował 
źródło nieskończonej pociechy. Cohen mó­
wił: od  najmłodszych lat kochałem napraw ­
dę jedną książkę: proroków żydowskich. I 
wtedy czułem, jak blisko byłem i jestem 
Langego, Płałca.em — a byłem już docen­
tem uniwersytetu, — gdy wielki ten nietyl- 
ko filozof aile i człowiek komentował na j­
głębsze słowa, jakie zna historja człowieka 
na ziemi.

Józef G o r t  Korzeniewski.
i i .

MIĘDZY LĄDEM A MORZEM.

(Józef Conrad Korzeniowski. Pisma 
Wybrane z przedmową Stefana Żerom 
skiego. T. XIII. Między lądem a morzem. 
Tłumaczyli z angielskiego: J , Lemański:
•„Uśmiech szczęścia"; J . B. RycMińśki: 
„Ukryty Sojusznik"; A. Zagórska: „Freja z 
Siedmiu W ysp". Przedmowę tłum aczyła A. 
‘Zagórska.. Zdobił graficznie K, Mackie­
wicz. W arszawa ,, Ignis" 1924).

Powyższa książka Conrada (czwarta 
z zamierzonego wydania „'pism wybra­
nych") uwydatnia cechę twórczości tego 
pisarza,, a raczej jego indywidualności, k tó­
ra  w poprzednich utwcraich występowała w 
roli powikłanego problematu („Murzyn' z 
załogi Narcyza") a raz tylko jeden stanowi­
ła  punkt ogniskowy utworu w „Anarchi 
Ście" (Nowela Z „Sześciu opowieści"): 
miłość dla człowieka i współczucie. „Fan­
tazja  Aflmayera" z tego stanowiska jest u- 
twerem litości. „Murzyn" analizuje uczu­
cie współczucia fałszywego, mogącego na j­
silniejszy organizm strawić i zanieczyścić. 
W  „Anarchiście" zrozumienie krzywdy tra  
gicznej błyszczy pełnym blaskiem, zaś w 
opowiadaniach „Między lądem a morzem" 
wybija się na czoło, szczególnie w  tajemni- 
czem opowiadaniu: „Ukryty sojusznik".

Tu przypomina się fragment listu bab­
ki Conrada Korzeniowskiego, z r, 1861 
przez p. Eugenjusza Przybyszewskiego wy­
szukany z rosyjskiego Archiwum Akt Daw­
nych w Warszawie i wśród innych listów 
ciekawej korespondencji pomieszczony w 
pięknym numerze „Wiadomości Literac 
kich" (Nr. 33), poświęconym Conradowi:

„Żytomierz, 8 lipca 1861-.. Niema pió­
ra — pisze babka o swym czteroletnim 
wnuku — aby skreślić i pochwycić mogło 
wszystkie odcienia dobroci tego dziecka — 
wystaw sobie, że z ubogimi w wielkiej przy­
jaźni, opowiada im wszystkie szczegóły 
rodzinne, a m. in. żąda, aby sie modlili za 
szczęśliwy powrót tatka z Warszawy... 
Przeczuwam, że Konradzio nasz drogi bę

dzie niezwykłym człowiekiem serca — nie­
raz skutkiem jego czułości dlla mnie łza 
spadnie z po wide". Zaś ip. Aniela Zagór 
ska, krewna pisarza i znakomita tłumaczka 
jego utworów w tym samym numerze „W ia­
domości Literackich" powiada), że pisarz 
angielski przebywając w  r. 1914 w Zakopa­
nem i gorączkowo zapoznając się z litera­
turą współczesną Polski (czytał po dwie 
książki dziennie) „przepadał za Prusiem; 
przeczytał wsizystko od wielkich powieści 
do najdrobniej'szych nowel i feljetomów". 
„Podobał mu się najbardziej”. Stawiał go 
wyżej, niż Dickensa. Conrad śmiał najwyż 
szą sympatję d la  pisarza, którego cała 
twórczość ześroidkowuje się i tłum aczy sło­
wem. miłość. Bo sam jako pisarz jest isto t­
nie „niezwykłym człowiekiem serca".

Miłość tę oczyścił Conrad ze wszelkich 
narośli sentymentalizmu i płaczliwości 
(„Fantazja Allmayera" i „M urzyn"), wy- 
szlitował ją na niezmierzonych szlakach 
doświadczenia i analizy po calem świecie 
tak, że świeci jak najczystszy brylant i 
widzi serce ludzkie, właśnie często tam. 
gdzie społeczeństwo i praw o znajduje tył 
ko występek albo zbrodnię. Tak jest w 
„Anarchiście",, w  „Ukrytym Sojuszniku" i 
we „Frei z Siedmiu W ysp", W  „Ukrytym 
Sojuszniku" kapitan okrętu z narażeniem 
swego prestige u wobec załogi, a nawet 
kar jery i honoru ratu je  człowieka, który 
zabił. A więc „zbrodniarza"! Wchodzi w 
pobudki czynu, rozumie je i widać w 
sumieniu swem dochodzi do przeświadcze­
nia, że sam mógłby w podobnych okolicz­
nościach tak samo postąpić. Utożsamia się 
przeto ze zbrodniarzem, patrzy nań jak nia 
swego sobowtóra, czyni się współwinnym 
zbrodni, „ukrytym sojusznikiem" i ocalla 
człowieka skazanego praez prawo i społe­
czeństwo,

W  opowiadaniu „Freja1 z Siedmiu 
W ysp" rysuje sylwetę „uczciwego złodzie­
ja"! Szultza, a w „Uśmiechu Szczęścia" 
wbrew opinji mieszkańców wysepki „Perła 
Oceanu" każe bohaterowi zawrzeć blłzką 
znajomość z rodziną handlarza potępione 
go przez społećzeństwo za „niemoralność". 
W stosunku kapitana do tragicznej, biernej 
Alicji, cudownej dziewczyny skazanej na 
wieczną samotność tyleż jest namiętności,

co współczucia, a w atmosferze opowiada­
nia: „Freja z Siedmiu W ysp" gorąca sym- 
pia,tja dlla wzniosłych kochanków, wyraźna 
zaś antypatja dlla niszczyciela miłości, 
Iieemskirka, rys współczucia1 d la wszyst­
kiego, co młode i szlachetne, uderza wprost 
w każldem zdaniu.. N ad tema opowiadania­
mi unosi się obłok rzewności i  roztkliwienia, 
tak ukryty w innych utworach (oprócz 
„Anarchisty") i jakby zamaskowany.

-M iłość Conrada kroczy swemi łnidywi 
duolnemi ścieżkami. Temu znawcy świata, 
obracającemu się w wirze na jbrutalniej- 
szych sfer handlarzy morskich, kupców ko- 
lcmjalnych, wisielców, łotrów i obieżyświa­
tów zarówno jak w salonach i najwykwint­
niejszych towarzystwach kochającemu ży 
wot żeglarza i jejfo „żywiołową, instyn­
ktowną moralność" nie imponuje bogac­
two, blichtr złota, pozycja, tytuł, Imponu­
je mu i czaruje go, zmusza do myślenia i 
współodiczuwania tylko potężna woła i pły 
nąca z niej wiedza oraz potężne uczucie. 
Dla wielkiego uczucia, nawet d la wielkiej 
namiętności ma on zrozumienie i podziw. 
Mierzi go tylko polowiezność czynów i u- 
czuć, sentymentalizm lub zakłamanie, 
zgorzkniała zawiść i gnuśność, tchórzostwo 
i brud wewnętrzny. Dla tragicznego zała­
mania takiego „Lorda Jim a" będzie miał 
czas poświęcić lata rozważań i badań, 
lecz „11 Conte", bezbronny, nieszczęsny 
sybaryta wywołuje na jego usta przeważ­
nie uśmiech ironji. Zbrodniarza i pijaka 
miłością czujnej uwagi i współczucia nie­
raz otoczy, ileż jednak dyskretnego lekce 
ważenia ma dlla nadętego snoba, kapitan,a- 
samebójey z „Lorda Jim a", a jakiż nie­
dwuznaczny  ̂ sąd wydaje pośrednio o 
„czcigodnym” Jak  obu sie, bracie „pluga­
wego" \ Jakobusa z „Uśmiechu szczęścia". 
Serce jego oszukać się nie da  i ■wiedzione 
instynktem przedziera się poprzez krainy 
powierzchownej sprawiedliwości ludzkiej i 
kołtuńskiej opinji.

„Uśmiech szczęścia", powiada autor 
w przedmowie, to „najczystszej wody opo­
wieść o oceanie Indyjskim". Treść zaś 
wszystkich trzech nowel wiąże się „z cha 
rakterem, wizją i odczuciem pierwszych 
dwudziestu lat mojego niezależnego ży­
cia". Taka jest geneza tych utworów we­

dług własnej relacji autora. Stąd może o- 
wa miękkość wyrazu — tak rzadka u Con­
rada — i liryczne wybuchy zachwytu nad 
straszną pięknością oceanu. Okręt ,.zatrzy­
mał się u  nizkich brzegów pokrytych dzie­
wiczym lasem, pietknięłych i niemych —
na w o d a c h  f o s f o r y z u ją c y c h  n o c ą ,  a  we dnie 
głęboko lazurowych, kędy widnieją lśniące, 
zielone plamy naid podwodnemi skałami." 
Tam niebo „nigdy nie łagodnieje, nigdy się 
mgłą nie powleka i zalewa ziemię wieczy 
stym blaskiem tropikalnego słońca — tego 
słońca, co w swej nieprzerwanej świertoo- 
ścj niewymownym smutkiem kładzie sią na 
duszą, bardziej dojmującym, bardziej prze- 
nikliwym i sięgającym głąbiej niż szara 
melancholja mgieł północy .“ Obrazy m o­
rza, ogrodiu, o k r ę tó w  są czarujące w  rnaje- 
statyc.zncm pięknie. Oto sportkamie dwóch 
statków w  noc księżycową- „Bryg o pięk­
nych l in ja c h  i h ia łe m  oż agleniu wyglądał 
mglisto i zwiewnie w świetle księżyca. 
K r ó t k a  i p r z y s a d z i s t a  k a i io n ie ik a  o k rę ­
pych ciemnych masztach, nagich jak m ar­
twe pnie i r y s u j ą c y c h  s ię  wyraźnie na
świethstem niebie przepysznej nocy, rzu 
ciła ciężki cień na szlak wodny między 
dwoma statkami. ' 1

Na samem dnie spraw i dramatów opo­
wiadanych lśni gorzki posmak prawdty, 
przed którą nigdy nic ucieka męskie serce 
pisarza. Po najwyższym tryumfie zemsty, 
po osiągnięciu szczytu pożądań doznają tu 
ludzie „skrytego rozczarowania", które 
jest „nieuniknionym cieniem wszelakiej n a ­
miętności". „Glos wewnętrzny mi szeptał— 
powiada gdzieindziej — że im dalej się 
człowiek, zaawanturuje w życiu, tem łat­
wiej zrozumie pospolitość wszechrzeczy, 
ich przelotność i nicość... Lecz ponad tą 
gorzką prawdą, ocierającą się niemali o 
nihilizm, w yrasta prawda wyższa, miiedo- 
mówiona, przemilczana, nakaz, sprawiają 
cy, iż ludzie^ Conrada, jego m arynarze u- 
bóstwieni, mimo i pomimo to m ają wolę 
silniejszą od przemocy żywiołów, zdobyw­
czą, jak nieszczęsny Jasper, nieugiętą, jak 
zbrodniarz niewinny Leggatt, żelazną i 
wytrwałą, jak Singleton i kapitan „Nar­
cyza". Zygmunt Kisielewski.
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Nafccrp, który podówczas mało mówił 
(na herbatach u Anotosa), przyjeżdżał raz na 
miesiąc do Berlina (na sobotę i niedzielę), 
siedział długie godziny u  Arcnsa, słuchał 
Bebla niesłabnących i niewyczerpanych 
pad względem krasomówczym wykładów i 
jak mi podówczas mówił Beoell — płacił re­
gularnie składkę partyjną. Nieraz przywoził 
i  nadprogramowo paręset marek na fun­
dusz prasowy.

Nie wiem, jalei był stosunek Natorpa w 
ostatnich latach do socjalizmu i do partji 
niemieckiej. Nie polityk, być może, nie 
uczestniczył więcej w  walkach, które osła 
biły partję niemiecką. Jako filozof, jako mo­
ralista — socjalistą zasłał do końca życia. 
Już po wojnie napisał wielkie i piękne 
dzieło o „Idealizmie Społecznym1*. Wycho­
wywał w cichym M arburgu pokolenia peda­
gogów, którym na drogę życia dawał na j­
szlachetniejszy, jaki dać można, w iatyk: 
„zwyciężajcie pod godłem idealizmu. Ide­
alizm prowadzi w górę, na wyżyny ducha, 
miłości ofiary"-

Niema pedagogiki lepszej. Może poza 
lemi hasłami niema wogólie pedagogiki 
ludzkiej.

H enryk Bezm aski.

W.Uulm 9s fjreef
W  Belgji zm arł w  podeszłym  w iek u  za­

służony p isa rz  socjalistyczny  W ilhelm  De 
G reef.

B ył to  p isa rz  n iezm iern ie p łodny  i w szech ­
stronny . O prócz zagadnień  ekonom icznych i 
społecznych, zajm ow ał się zagadnieniam i 
socjologicznemu, filozoficznem i i psychologicz- 
nem i. N apisał jeszcze w  w iek u  m łodym  ro z­
p raw ę o psychologji, n ap isa ł dzieło  o p o s tę ­
pie, socjalizm  zaś u jm ow ał jako część sk ła ­
dow ą ogólnego rozw oju  ludzkości.

Ja k o  cz łow iek  n au k i de G reef n ie  b ra ł 
w ielk iego u d zia łu  czynnego w  życiu po litycz- 
nem- Mimo to  po  r . 1893 zgodził s ię  n a  po ­
staw ien ie  sw ej k an d y d a tu ry  do parlam en tu  
belgijskiego, aczko lw iek  n ie  by ło  jeszcze w i­
doku  pow odzenia. Z aw sze p rzec ież  służył 
swĄ w iedzą i ra d ą  ruchow i socjalistycznem u, 
jako p u b licy sta  i  w ychow aw ca. C złow iek  
szlachetny , o p rzek o n an iach  n iezłom nych, 
n ie  w chodził w  kom prom is ze sw em i za sa d a­
mi, zrzekając  się  raczej s tan o w isk a  p ro fe so ra  
un iw ersy te tu , aniżeli sw ych idei socjalistycz­
nych.

P rzesz ło  60 la t służy ł sw ą p ra c ą  n au k o w ą 
i  w ychow aw czą ruchow i robo tn iczem u  Belgji 
i  socjalizm ow i w ogóle. N ad grobem  Jego  
sk ła d a  ho łd  p ro le ta ria t całej E uropy , czcząc 
w Nim jednego ze sw ych b ez in te resow nych  i 
zasłużonych  p rzyw ódców  duchow ych.

Sprawa Sawinkowa.
S praw a B orysa S aw inkow a w ygląda dość 

zagadkow o. K om unikat bo lszew ick i nie p o ­
daje, gdzie i w  jak ich  okolicznościach  zosta ł 
aresztow any . Zdum iew a też  nadzw yczajna 
szybkość, z jak ą  go oddano  pod  sąd  i o są­
dzono.

T ow arzysze w alk  przeciw bołszew ick.ich 
S aw inkow a n ic  w ierzą  w  to, ab y  m ógł u k o ­
rzyć  się p rzed  rządem  sow ieckim . W arszaw ­
ski dzienn ik  rosyjski „Za sw obodu" uw aża  k o ­
m u n ik a t sow iecki w  jego części, dotyczącej 
„sk ru ch y " Saw inkow a, za  bezczelne fa łsze r­
stw o.

W obec b rak u  spraw dzonych w iadom o­
ści, w strzym ujem y się narazić  od k o m e n ta ­
rzy . J a k ż e  jed n ak  znam ienną je s t rzeczą , że 
sp raw a tego rodza ju  o sn u ta  je s t ta k ą  m głą i 
ta k  trudno  dojść praw dy! Z upełn ie jak  za 
carsk ich  czasów...

Em z i p ! a s  za iifei 
i obiad d li p. P r a f a

W  p ią tkow ym  N -rze „R obo tn ika" zam ie­
ściliśm y w iadom ość p. t. „Z astaw  się a  po staw  
się" o tem , że K om ite t P rzy jęc ia  P rezy d en ta  
Rzplitej podczas jego by tnośc i w  dn, 26 i 27 
m aja r. b. w  N ow ogródku w  ciągu 3 m iesięcy 
nie do k o n ał osta tecznego  ro zrach u n k u  z p. 
B arańskim , dzierżaw cą bu fe tu  w  K asynie 0 -  
ficerskim  w  N ow ogródku, za w ydany  na cześć 
P re zy d e n ta  ob iad  i śniadanie, k tó re  to  p rzy ję­
cia kosz tow ać m iały  14 m iljardów

M inisterjum  spraw  w ew nętrznych  już t e ­
go sam ego dnia, w  p ią te k  popo łudn iu  n a d e ­
s ła ło  nam  z b łyskaw iczną szybkością sp ro s to ­
w anie , w  k tó rem  tw ierdzi, że p. B arańsk i o - 
irzym ał od p rzew odniczącego  K om ite tu  p rzy ­
jęcia p. S ta ro s ty  Je llin k a  „w szelk ie należy to - 
ści" i  że „w ym ieniony s ta ro s ta "  posiada  w ła ­
snoręczne pokwitowanie Barańskiego, po­
twierdzające odbiór całkowitej kwoty z o- 
świadczeniem, że ten żadnych pretensji nie 
rości sobie".

W obec tego sp rostow an ia  podajem y nast. 
dokum enty .

Repertorium Nr. 1437.

Działo się w mieście Nowogródku, powiecie i 
województwie Nowogródzkim, dnia czternastego 
sierpnia roku tysiąc dziewięćset dwudziestego 
czwartego Ja  Wilhelm Tarnccki, Notariusz przy

Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w No­
wogródku, ,z siedzibą w Nowogródku, mający kan. 
celarję swoją pirzy placu Wielki Rynek w- domu pod 
Nr. 16, stwierdzam, że na żądanie Eugeniusza Ba­
rańskiego, b. dzierżawcy bufetu przy Ognisku U- 
rzędnlków Państwowych W Nowogródku, zamiesz­
kałego w  Nowogródku, z alk om unik o wałem Józefo­
wi Jellinkowł, Staroście Nowogródzkiemu, b. ‘Prze­
wodniczącemu Komitetu Obywatelskiego przyjęcia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej w No­
wogródku w roku' 1924 co następuje: „wzywami P a­
na do stawienia się do kancelarji Wilhelma Tar- 
neckiego, NoWjusza w Nowogródku, mieszczącej 
S’ę przy Wielkimi Rynku w domu pod Nr. 16, dnia 
16 ib.. m , o godzinie 11 rano w* celu zwrócejnja mi 
Wszystkich pokwitowań z otrzymania przejzeimnie 
zaliczek na wydatki w przedmiocie przygotowania 
śniadania i obiadu na żądanie Komitetu Obywatel­
skiego przyjęcia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej w Nowogródku w roku 1924, wzamian któ- 
iych wydam jedno pokwitdwanie na całą otrzyma­
ną sumę. Skutki prawne zastrzega się". — Komu­
nikat powyższy na piśmie pod nieobecność Józefa 
Jellinka dla doręczenia jemu .otrzymał Piotr W oro.
nowucz.

Repesrtbrjum Nr. 1441.

Działo się w mieście Nowogródku, powiecie i 
województwie Nowogródzkim,, dnia szesnastego 
sierpnia roku tysiąc dziewięćset dwudziestego 
czwartego,. Ja Wilhelm Tarnecki, Notarjusz przy 
Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Nowo­
gródku, z  siedzibą w Nowogródku, mający kancela­
rię swoją przy placu Wielki Rynek w domu pod 
Nr. 16, stwierdzam, że Józef Jellinek, Starosta No­
wogródzki, b. Przewodniczący Komitetu Obywatel­
skiego przyjęcia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej w  Nowogródku w roku 1924, wezwany 
przez Eugenjusza Barańskiego, b dzierżawcę bufe­
tu  przy Ognisku Urzędników Państwowych w No­
wogródku, do kancelarji mojej na dzień dzisiejszy 
na godz 11 ranot, w oznaczonym terminie nie stawił 
się i  nikogo w Sjvym zastępstwie niej przysłał.

A  w ięc, jak  w idać z pow yższych dw óch  
ak tów , n a  żądanie p . B arańsk iego , tw ie rd z ą ­
cego, że n ie  dokonano  z nim rozrachunku  i 
n ie  o trzym ano odeń, jak  podaje sp rostow anie  
min. Sipraw w ew n,, pokw itow an ia  p o tw ie rd z a­
jącego odb ió r całej k w o ty  —  p. Je llin e k  nie 
za reag o w ał i n a  w ezw anie n o ta rja lnc  n ie  s ta ­
w ił się.

D w ie są a lte rn a ty w y . A lbo p. s ta ro s ta  
Je llin e k  do k o n ał o sta tecznego  ro zrach u n k u  z 
p. B arańsk im  w  dzień, lub w  p rzeddzień  n ie­
m al u k azan ia  isię naszej w iadom ości, co w  z u ­
pe łnośc i b y  p o tw ie rd za ło  nasze  w yw ody, o 
tizym iesięczncj zw łoce w  uregu low an iu  n a le ­
żności z a  śm adanie i  ob iad  d la  p. P re zy d e n ta  
albo te ż  inform acje m in. sp raw  we.wn. n ie  są  
zby t ścisłe, ow ego p o k w ito w an ia  p o tw ie rd z a ­
jącego odb ió r całej k w o ty  p. Je llin e k  nie p o ­
siada i  sp rostow an ie  nic n ie  p rostu je ...

A  m o ra ł z te g o  w szystk iego  je st ta k i: n ie  
n a leży  urządzać ta k  kosz tow nych  przyjęć, 
k iedy  s ię  ciągle gada o oszczędności...

Hroż^zna>
PASEK ZBOŻOWY.

W ślad za m ąką  k ra jo w ą p o d ro ż a ła  m ą­
k a  pszenna am ery k ań sk a  z 58 gr. n a  61 gr. 
za 1 k l. w  hurcie . P on iew aż k u rs  d o la ra  nie 
u legł zm ianie, a n a  g ie łdach  am erykańsk ich  
zw yżka cen  nie je s t no tow ana , zw yżka ceny 
u nas je s t zb rodn iczem  paskarstw em .

CENA CHLEBA.
P o w ykryc iu  nadużycia p iekarzy , po lega­

jącego n a  tem , iż używ ali o n i m ą k i d o s ta rc za ­
nej p rzez  u rząd  żyw nościow y n a  zw yk ły  chleb  
do w ypieku  ch leb a  t. zw. nałęczow skiego , p ie ­
k arze  postanow ili się,., zem ścić n a  ludności i 
podnieśli cenę teg o  ch leba z 34 groszy  n a  36
groszy-

C elem  obn iżen ia  ceny ch leba kom isarjat 
rząd u  w y stąp ił z in ic ja tyw ą zaw ieszen ia  po­
b ieran ia  p o d a tk u  obro tow ego. W  sp raw ie  tej 
kom isarz rządu  m. st. W arszaw y  p. Jarm o- 
łow icz odbył już konferencję  z m inistrem  
sp raw  w ew nętrznych  p. H ubnerem . Z aw ie­
szenie p o b ie ra n ia  p o d a tk u  obro tow ego  od 
chleba w  trze ch  fazach: m łynarstw ie, p iekar- 
stw ie i detalicznej sp rzed aży  spow oduje o b ­
niżenie ceny  ch leba o  2 i p ó ł gr. n a  kg. M i­
n is te r sp raw  w ew n ętrzn y ch  odniósł się n ad e r 
przychylnie do in ic ja tyw y p . kom isarza  rządu  
i w ystąp i z tym  w niosk iem  do ko m ite tu  ek o ­
nom icznego m in istrów - (— )•

PODROŻENIE MLEKA.
Na posiedzen iu  p rzedstaw ic ie li w iększych 

firm m leczarsk ich  uchw alono  podw yższyć w o­
bec pod rożen ia  m asła cenę m leka w  hurcie 
do 27 gr. i w  d e ta lu  do  30 gr. za  litr. D o tąd  
detaliczna cena  m leka  w ynosiła  28 gr. (—).

MIEJSKA SPRZEDAŻ MIĘSA.
30 sie rpn ia w ydzia ł zao p atry w an ia  magi­

s tra tu  m. st. W arszaw y  o tw orzy ł dziesiąty  
sklep m ięsny p rz y  ul. S iennej 37, W e w to rek  
uruchom iony będz ie  po  dokonanym  rem oncie 
sklep m ięsny p rzy  ul. D zielnej 34. W  naj­
bliższym  czasie n as tąp i o tw arc ie  jeszcze 
trzech  sk lepów  dla sp rzedaży  m ięsa p rz y  ul. 
W olskiej 37, p rzy  ul. B e lw edersk ie j i na P ra­
dze. (—)•

O by te  sk lepy  w p łynęły  na zniżkę cen
m ięsa!

Sprawy skarbowe
W mennicy państwowej.

M ennica p ań s tw o w a  w  W arszaw ie  zaję­
ta  je s t obecnie w  dalszym  ciągu b iciem  m o­
n e t 5-groszow ych o ra z  m onet 2-groszow ych, 
k tó re  stopniow o puszczane są w  obieg.

N iezależnie od tego m enn ica  p rzy g o to w u ­
je się  do b ic ia  m o n e t z ło ty ch  i w  tym  celu  
m ontuje o trzym ane z zagran icy  specja lne n ie ­
zw ykle  precyzy jne m aszyny.

Bilon zdawkowy.
W  ty ch  dniach nadejdz ie do W arszaw y  

now y tran sp o rt m onet n ik low ych  w arto śc i 50 i 
20 groszy. Jed n o cześn ie  zw iększy  się obieg 
m onet 10-groszowych, k tó ry ch  tra n sp o rt z a ­
trzym any  zosta ł w  G dańsku  w sk u te k  s tra j­
k u  w  porcie , a k tó re  nadchodzić zaczną po 
1 w rześn ia, w  k tó ry m  s tra jk  m a być u k o ń ­
czony.

W  zw iązku  ze zw iększeniem  się ilości 
b ilonu m etalow ego  m in isterjum  sk a rb u  p o le ­
ciło w strzym ać em isję groszow ych b ile tów  
zdaw kow ych. W  ły c h  dn iach  zniszczono 
znaczniejszy  zap as ty ch  b ile tów .

Wpływ podatku majątkowego.
W  1-szej po łow ie sie rpn ia  n a  p o cz e t p o ­

d a tk u  m ajątkow ego  w p łynęło  do k a s  sk a rb o ­
w ych  bez  w p ła t p rzez  P. K. O, i  do cen tra lne j 
k asy  p ań stw o w ej 2,250,171 zł., co łączn ie z 
w pływ am i lipcow em i stan o w i 24,316,695 zł. 
t. j. 28,7 proc. w ym iaru  1-ej r a ty  p o d a tk u  m a­
ją tkow ego. N ajw ięcej p ro cen to w o  w  sto su n ­
ku  do w ym iaru  w p ły n ęło  n a  p o cz e t p o d a tk u  
m ajątkow ego z okręgów  izb skarbow ych : w i­
leńskiej (64,6 proc.), poznańsk ie j (58,7 proc.), 
grudziądzkiej (49,2 proc.), łódzk iej (41,2 proc.), 
k rakow sk ie j (40 proc.), b ia ło sto ck ie j (42,4 
proc.). Najm niej w  sto sunku  d o  w ym iaru  
w p łynęło  z G órnego  Ś ląska (7,4 proc.), s to ­
sunek  te n  jed n ak  zm ienił się w  2-ej po łow ie 
b. m. n a  sk u te k  w y k ry c ia  szeregu  nadużyć i 
śc iągnięcia należności łączn ie z karam i.

Konta czekowe kas skarbowych w P. K. O,
W  celu  u ła tw ien ia  w p ła ty  należności p o ­

datkow ych, m in isterjum  sk a rb u  za leciło  izbom  
skarbow ym , ab y  p rz y  najbliższym  nak ład z ie  
druków , n ak azó w  i w ezw ań  p ła tn iczy ch  u- 
m ieszczono obok nazw y  k asy  skarbow ej n u ­
m er k o n ta  czekow ego w  P. K. O. i w p ro w a­
dzono do te k s tu  objaśnienie, że w ym ierzona 
należność p o d a tk o w a  m oże być zap łacona  
n ie ty lk o  w  kasie  sk arb o w ej, lecz  w p łaco n a  
na  kon to  czekow e K asy w  P ocztow ej K asie 
O szczędności za pom ocą skarbow ego  b lan ­
k ie tu  nadaw czego, k tó ry  m ożna nabyć w  k a ż ­
dym  u rzędzie  pocztow ym .

Podatek od uposażeń.
W arszaw sk a  izba sk arb o w a ogłasza, że 

po b ó r p o d a tk u  dochodow ego o d  uposażeń  
służbow ych, em ery tu r  i w ynagrodzeń  za  n a ­
jem ną p ra c ę  w in ien  być w  m iesiącu  w rześn iu  
1924 r. dokonyw any  w  do tychczasow ym  t r y ­
bie, w ed ług  ska li usta lonej d la  p o trą c e ń  p o ­
d a tk u  w  m iesiącu m aju  1924 r.

P. Stanisław Grabski w Iwowskiem „Słowie 
Polskiem" spowiada się, jakby to on „poprawił*' 
naszą Konstytucję. Nie wystarcza mu Sejm i Senat, 
dodaje więc jeszcze Radę Stanu, złożoną z 10-iu 
członków, mianowanych przez Prezydenta Rzplitej, 
i z S-iu, których sob:e tamci dobiorą Ta Rada 
Stanu ma być mianowana na 10 la t — i między in . 
nemi ma jej przysługiwać prawo dawania dymisji 
Rządowi .wtedy, gdy ona i Prezydent uznają to za 
stosowne!

Takie to Rady Stanu, skierowane przeciwko 
demokracji i parlamentaryzmowi, płodzi ten nar­
waniec endecki...

Oczywiście, p. Stanisław Grabski pragnąłby 
także „jeszcze przed zmianą Konstytucji" popsuć 
do reszty ordynację wyborczą. Domaga się więc 
zmniejszenia liczby posłów i — zaprowadzenia o . 
kręgów trz y . i dwu-mandatowych ,

I z takim to  ananasem p. Thugutt zamierzał 
zasiąść razem w Rządzie!

»%*

JCowy rodzaj paska
R ok szkolny  się rozpoczyna, a rów nocze­

śnie s ta je  się ak tu a ln a  sp raw a t. zw. stancji 
d la  k sz ta łcące j się m łodzieży z p o za  W arsza­
w y.

N a tem  tle  rozw inął się  now y ga tunek  
lichw y, ro zk w itł tem  bujniej, że p ozostaw io ­
no m u zu p e łn ą  sw obodę rozw oju, choć sp ra ­
w a  ta  sta je się dziś paląca, a ten  now y  rodzaj 
lichw y daje się p rzed ew szy stk iem  dotk liw ie 
odczuć rodzinom  pracow niczym .

Pom ijając już. że w pisy  szkolne stanow ią 
dziś, jeżeli w eźm iem y pod  uw agę szkoły  pry- 
V 'atne, bardzo  pow ażną pozycję w  budżecie 
rodzinnym , u trzym an ie  i k sz ta łcen ie  w  W a r­
szaw ie choćby jednego dziecka je st dziś dla 
p raco w n ik a  um ysłow ego, czy fizycznego z u ­
p e łn ie  n ied o stęp n e  w obec lichw iarskiego ro z­
w ydrzen ia  u trzym ujących  s tanc ję  gospodyń.

S tancja  kosztu je dziś od  400 —  500 z ło ­
tych  m iesięcznie od osoby, przyczem  niem a 
m ow y o osobnym  pokoju  d la  każdego  ucznia.

G dzie dziś u rz ę d n ik  n aw e t w yższej ka- 
tegorji p rzy  swojej głodow ej pensji m oże w  
tych  w arunkach  dać dziecku m ożność k sz ta ł­
cenia s ię?  W  iaki sposób uczeń, czy s tuden t

zarobi lekq 'am i sum ę p o trzeb n ą  na opłacenie
stancji?

In terw encja  odnośnych  w ładz, zm ierzają­
ca bezw zględnie i energ iczn ie do ukrócenia 
tego w yzysku  i speku lac ji je s t konieczna. 
N adm ierne, sięgające k ilk u se t p rocen tów , zy­
sk i gospodyń stancji uczniow skich m uszą być 
zredukow ane, a lichw iarsk ie a p e ty ty  u ję te  W 
karby .

Z drugiej stro n y  kon ieczna  jest akcja 
spo łeczeństw a, k tó re  nie pow inno  pozwolić 
się w yzyskiw ać, lecz p rzec iw d zia łać  musi 
n iesum iennej spekulacji, inform ując pow ołane 
w ładze o  każdym  -wypadku w yzysku.

Wiski.

BENEDYKT HERTZ.

Wiernuś
(Bajka).

— Wiernuś, mówił pan do psa, Wiernuś, dobre
zwierzę!

Z pośród wszystkich moich sług 
Tobie jedynie wierzę,

Boś ty mój wierny, najwierniejszy drug.
I psa po kudłach głaszcze, klepie go i pieści; 
pies aż się zwija cały, tak wali ogonem.
Dusza ślepiami skamle o szczęściu szalonem, 

o niezrównanej psiej części.
Wreszcie ozwie się brytan (było to w  epoce, 
gdy zwierzęta mówiły: — Jedno mam

błaganie.
Łańcuchem, widzisz, nieraz daremnie

szamocę...
Od wiąż mnie, panie!

— Odwiązać? — pan zaiooła. — O, nie! nie
myśl o tem. 

Wolność pokusy rodzi. Wolność grzechów
matka.

Mcgłbyś pobiedz gdzie, przepaść, nie wrócić
z powrotem... 

Nie, piesku. Ceń swą mierność, bo to cnota
rzadka.

Dziwne praktyki 
Sądn Cóizkiego.

Je d n a  ze  spó łdzieln i ro b o tn iczy ch  w o je ­
w ó d z tw a  łódzkiego, cz ło n e k  zw iązku  rob. 
spółdz. spoż. w  W arszaw ie , w n iosła  do sądu 
okręgow ego w  Ł odzi s ta tu t  do re je strac ji. W  
s ta tu c ie  tym  (nb. s ta tu c ie  w zorow ym , za re ­
jestrow anym  już d la 70 spółdzieln i) p o w ied z ia­
no, iż „spółdzieln ia  w  działa lności swej dążyć 
będz ie  do uspo łeczn ien ia  środków  w y tw arza ­
n ia i w ym iany  w  m yśl in te resó w  k la s  p ra c u ­
jących". S ąd  ok ręg o w y  w  Łodzi odm ów ił r e ­
jestrac ji, uw ażając, że w ym ienione p o s ta n o ­
w ien ie  .statu tu  zaw iera  ce l po lityczny . N a 
czem  po lega  c h a ra k te r  po lityczny  te g o  ro d za­
ju postanow ien ia, sąd  n ie  stw ierdził.

W  te n  sposób  un iem ożliw ia się dz ia ła l­
ność p laców ce robo tn iczej, m im o, iż k o n s ty ­
tu c ja  w yraźn ie  ręczy, iż k aż d y  ob y w ate l, a 
w ięc i spó łdzie ln ia , m a p raw o  sw obodnego 
w y rażan ia  sw ych m yśli i p rzek o n ań . Tego 
rodzaju  p rzep is  s ta tu tu  je st n iczem  innem , jak 
ty lko  w yrażen iem  pew nego  pog lądu  n a  s to ­
sunki gospodarcze, w o b ec  czego są d  nic m iał 
p ra w a  odm ów ienia za re je s tro w a n ia  s ta tu tu .

Z w racam y się w  tej sp raw ie  do pana m i­
n is tra  sp raw ied liw ośc i, b y  zechcia ł zw rócić 
uw agę sw oim  podw ładnym  organom , iż nie 
m ają p ra w a  szykanow ania  p rzy  pom ocy 
k ru czk ó w  p raw niczych  ru ch u  robotniczego.

Kwiatki kresowe.
Z powodu zakazu uprawy tytoniu.

P iszą  d o  n a s  z pow . N ow ogródzk iego :
R o zp o rząd zen ie  o  zakazie  u p ra w y  ty to n iu  z o ­

s ta ło  tu  b a rd zo  p ry m ity w n ie  og łoszone, :bo w y w ie ­
szo n o  ty lk o  wi k a n ce la rjac h  p o ste ru n k ó w  P. P., m i­
m o  ż e  ludność w ie jsk a  w schodn ich  k re só w  n ie  ty l­
ko  n ie zna p o lsk ieg o  języ k a , ale p rzew ażn ie  c zy tać  
n ie u-mie, ta k  że d la  w łaśc iw ego  obw ieszczen ia  
ro zp o rząd zeń  w ład z  trze b a  zw o ły w ać  w iece, t. j. 
t zw. „schody", w sk u tek  teg o  p o s te ru n k i :P. P . i 
U rz ęd y  ak cy zo w e  za-walone s ą  obecn ie  ty siącam i 
p ro to k u łó w  i (karnych o rzeczeń  w  sp raw ach  ^niele­
g a lne j"  u p raw y  ty to n iu ; na  sk u tek  tydh o rzeczeń  d o . 
k o n y w a  się  n ie ty lk o  n iszczen ia  ty to n io w y ch  p la n ­
tac ji (? !? )  —  p o  10—50 m-, -lecz jeszcze od ubogiej 
zru jnow anej d o  szczę tu  w o jną  ludności w iejsk ie j ż ą ­
da -się ty tu łe m  k a ry  p o  10 i w yżej zł., ch o ć  p o d  u .  
p ra w ą  znajduje się  10 —  20 m e tró w  k w a d ra to w y c h  
grun tu . Ściąganie ty ch  k a r  w yw ołuje wiśród lu d n o , 
ś r i  oburzen ie  n a  rząd  i p ań stw o w o ść  p o lsk ą

E k sp ed y cje  ty to n io w e  ro b io n e  są  w czasie  n a .  
pad ó w  dyw ersy jnych  ban d  i sza lo n e j an ty p o lsk ie j 
agitacji, co  stw arza  p od łoże  do tem  w iększego  
w rzen ia , w śród  lu d nośc i 'k resow ej. D la tego  słusznie 
zw raca ją  uwagę., iż w ład ze  a k cy z o w e  powin-nyby 
się zadow olić zn iszczen iem  ty to n iu , jeśli te  m ini­
m alne zagonk i p o d  ty to ń  zaję te , ta k  w ie lk ą  k rz y w ­
d ę  w y rz ąd z a ją  m onopo low i rządow em u, a zrzec się  
egzekw ow an ia  k a r  n iew spó łm iernych  do n ieśw iado­
m ie p o p e łn ian eg o  nadużycia .

Robotnicy! Popierajcie 
swoje Dismo codzienne.1
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Na G. Śląsku
Jak kapitaliści krzywdzą bezrobotnych.

Kopalnia „Ferdynand" ostatnio zreduko­
w ała poważnie załogę, wydalając kilkuset 
robotników na bruk. Wydalonych robotników  
szykanuje się jednak w  sposób niesłychany. 
Mianowicie nadsztygar Kubica wydaje zwol­
nionym robotnikom zaświadczenia, z których 
•wynika, że robotnicy są zwolnieni na podsta­
w ie par. 5 Porządku Roboczego pomimo, że 
paragr. 7 Porz. Rob. wręcz coś przeciwnego 
mówi. Różnica polega na tem, że par. 5-ty 
zwalnia automatycznie robotników z  pracy, 
o ile opuścili 6 szycht, zaś par. 7 mówi w y­
raźnie, że nadzwyczajne wydarzenia jak ogień, 
strajki, nawet częściowe, brak wagonów i t. 
d., wskutek czego robotnicy opuszczą 6 dnió­
wek, nie podlegają par. 7. Druga strona tego 
krzywdzącego zaświadczenia jest ta, że ro­
botnicy nic otrzymują wsparcia dla bezrobot­
nych, gdyż według zaświadczenia sami są win- 
ni zwolnieniu z pracy.

Drożyzna rozrosła o 5 procent.
Ostatnie obliczenia wzrostu drożyzny 

przez Zw. Zawodowe, stwierdzają, że na G. 
Śląsku wzrosła drożyzna ogółem o 5 procent. 
Wzrost cen daje się przedewszystkiem zau­
ważyć co do artykułów żywnościowych. W 
ostatnich 4 tygodniach wzrosły ceny na mię­
so o przeszło 50 proc W związku z podro­
żeniem cen artykułów żywnościowych daje 
się zauważyć powolny wzrost cen na artyku­
ły  manufaktury i obuwie.

Sprawa ziemniaków.
W ubiegłych latach objęli finansowanie 

dostaw ziemniaków dla robotników w cięż­
kim przemyśle przemysłowcy. Ziemniaki od­
dawano załogom na kredyt, aby ratami ścią­
gać kwoty przy' wypłacaniu zarobków. W 
tym roku oświadczyli jednak kapitaliści, że z 
powodu braku pieniędzy nie będą w stanie 
zakupić ziemniaków dla robotników. Nale­
ży się więc liczyć z podrożeniem ziemniaków, 
jeżeli władze wojewódzkie, które są zobowią­
zane do aprowidowania G. Śląska, nie podej­
mą natychmiast akcji, aby sprowadzić tu na 
Śląsk większą ilość ziemniaków dla robotni­
ków  ciężkiego przemysłu.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.
Wczorajsza konferencja inspektora pracy 

w Dąbrowie Górniczej Gallota z przedstawi­
cielami Rady zjazdu przemysłowców nie da­
ła wyników dodatnich. Przemysłowcy zajęli 
stanowisko nieprzejednane, godząc się tylko 
na zaniechanie redukcji płac o 10 procent 
w stecz od 1-go września pod warunkiem do­
browolnego podpisania przez robotników no­
wej umowy zbiorowej, zawierającej 10-pro- 
eentową obniżkę płac od 1-go września. W 
poniedziałek odbędzie się posiedzenie Rad 
Załogowych dla zajęcia w  tej sprawie stano­
wiska. Ostateczna wspólna konferencja od­
będzie się we wtorek dn. 2 września.

Ngdza wśród re ls iiśw
na P u r a .

„Głos Robotnika" stwierdza, iż w  Toru­
niu, Grudziądzu i Bydgoszczy robotnik po­
nad 21 lat, otrzymuje za godzinę pracy 39 gr„ 
czyli tygodniowo 17,94 zł., z których mu się 
potrąca wkładki ubezpieczeniowe i t. p. W  
mniejszych miasteczkach robotnicy zarabiają 
jeszcze mniej.

Najlepiej wynagradzana kategorja robot­
ników w  Toruniu — t. z w. rzemieślnicy (w 
sześć lat po wyuczeniu) — w godzinie zara­
biają 54 gr„ w tygodniu 24 zł.

Czy można wyżyć za 17 złotych zarobku 
tygodniowego?

jftięfcynaroSowy 
Kongres jfauczycielski

Wczoraj w godzinach rannych odbyło się w sali 
iRady Miejskiej ostatnie posiedzenie międzynarodo. 
Wego kongpesu nauczycieli szkół średnich. Prof. 
Claviere, redaktor biuletynu międzynarodowego, 
mówił o Lidze Narodowi i jej stałym stosunku z biu- 
irem międzynarodowych stowarzyszeń nauczycieli 
tszkół średnich Liga Narodów utworzyła specjalny 
(komitet dla sprawi młodzieży i dn 28 sierpnia 1923 
roku uchwaliła;

Uznając doniosłość zachęcenia młodzieży po­
szczególnych narodów do wzajemnego zbliżenia się, 
Liga Narodów prosi wszystkie państwa, które są 
jej członkami, aby przym ały wszelkie możliwe u- 
łatwienia w podróżach po ziemi i morzu: a) zbioro­
wym wycieczkom studentów i uczniów szikół śred­
nich; b) wycieczkom drużyn harcerskich męskich i 
żeńskich krajów, należących do Ligi Narodów. Wy- 
słanka Ligi Narodów i jednocześnie przedstawiciel, 
(ka międzynarodowego biura Czerwonego Krzyża, 
■miss Georges, zachęcała do tworzenia wśród mło­
dzieży uczuć patriotycznych i humanitarnych, u- 
wartość wychowawczą, budzenie i ożywienie uczuć 
humanitarnych.

Prot. Rauer (Czechosłowacja) .poruszył zagad­
ko: es^o-a-deac,)-. między uczniami wszystkich

.narodów, poleca tę  sprawę pańslwoąi, proponując, 
aby dzieci szkół powszechnych 'korespondowały z 
dziećmi krajów pod względem językowym najbar­
dziej zbliżonych. Młodzież szkół średnich objęłaby 
swoją korespondencją szersze kręgi, wreszcie, by 
przy ministerjum oświaty istniało biuro do tłuma­
czenia listów

iPos, Kujawski w  dłuższym referacie przedsta­
wił organizację wszechświatową kół Czerwonego 
Krzyża, podkreślając wysoce humanitarne jej zna. 
czenic i stawiając następujący wniosek: „Kongres 
uznając pożytek i wielką wagę pedagogiczną kół 
młodzieży Czerwonego Krzyża, widząc w nich po­
tężną dźwignię zdolną do rozwinięcia wśród mło­
dzieży uczuć patriotycznych i humatnitarnych, u. 
waża, że nauczycielstwo winno podtrzymywać ist­
niejące i organizować nowe koła, współpracować 
z niemi, budzić zainteresowanie rodziców do tej 
pracy dzieci i zachęcić do dawania pomocy szko­
le w jej wysiłkach1'.

(Pani Degen.Ślusarska podkreśliła, że przyjaźń 
między narodami może być urzeczywistniona jedy­
nie przez młodzież, a korespondencja między na­
rodami jest doskonałym, środkiem, prowadzącym 
do tego celu, wskazywała też na znaczenie, jakie, 
szczególniej w Polsce, ma korespondencja wewnętrz­
na, międzyszkolna.

Przedstawiciel Czechosłowacji proponuje przy­
łączenie się do związku pracowników umysłowych 
dla obrony interesów materialnych i moralnych. 
Związek taki istnieje ;uż w Czechosłowacji i jest 
uznany przez rząd.

Prof Claviere komunikuje: 1) przyjęcie Augłji 
do biura międzynarodowego (składa się ono z przed­
stawicieli 13 narodowiści i 16 zrzeszeń, pczatem 6 
krajów zgłosiło swoją chęć brania udziału, w na­
szych pracach, co daje nam1 nadzieję, że się w bli­
skiej przyszłości złączą z biurem międzynarodo- 
wemj; 2} kongres międzynarodowy prof szkół śred­
nich w następnym roku odbędzie się w; Białogro- 
dzie

Zabrał glos przedstawiciel Jugosławji,, dr. Zy- 
wanowiciz, i wyraził radość z powodu tego, że za­
proszenie jego zostało uwzględnione.

Prof. Claiviere mówił o zagadnieniach przyszłe­
go kongresu, któremi będą: 1) kultura estetyczna 
uczniów; 2) organizacja planów i metod nauczania, 
w celu uzupełnienia pracy osobistej ucznia

Pod koniec obrad prof Stefan Kwiatkowski 
stawia wniosek przesłania serdecznych życzeń po­
wrotu do zdrowia głównemu inicjatorowi biura mię. 
dzynarodowego nauczycielstwa szkół średnich, prof 
Beltetteowi.

Wreszcie prof. Romer dziękując kolegom z in . 
rych krajów, wyraża radość, że w sercu Polski od. 
nowiły się dawtae świetne tradycje jagiellońskie 
współpracy z innymi narodami świata i składa ży­
czenia jaknajściślejszej współpraćy, dziękując pro­
fesorowi Glavierowi, Beltetteowi i Kwiatkowskie­
mu oraz wszystkim, którzy przewodniczyli na po­
siedzeniach, jak również p.p sekretarkom kongre-

Prof Claviere jeszcze raz zabiera głos, ażeby 
podziękować za wyjątkową gościnność, z jaką zo. 
stali przyjęci i składa znaczhicjsizą sumę na szkol, 
nictwo polskie, ofiarowaną przez delegatów) zagra­
nicznych.

Prof. Kwiatkowski dziękuje za złożenie ofiary 
i ogłasza kongres za skończony z

Jah wyglądają obietnice 
pana ministra U. R. i 0. P.

Wbrew przyrzeczeniom jakie minister W. 
R. i O. P. dał zarządowi głównemu Z. P. N. S. 
P„ że rekursy zwolnionych nauczycieli będą 
uwzględniane przy kompletowaniu personelu, 
Warszawski inspektorat szkół powszechnych 
nie stosuje się do tego i angażuje świeże siły 
nauczycielskie, pomijając niesłusznie zreduko­
wanych.

Między innemi dla szkoły powsz. przy ul. 
Śliskiej przyjęto 2 nowe siły, dla szkoły na 
Nowolipkach — to samo.

Fakt nieprzyjmowania zredukowanych 
nauczycieli stwierdza również jeden z inspek­
torów, który przed kilku dniami otwarcie po­
wiedział, że obietnice ministra nic go nie ob­
chodzą i że zredukowanych angażować po­
nownie nie będzie!

Jak Bitszili zdobił mandat
poselski.

We Francji budzi w esołą sensację wybór 
barona Maurycego Rotszylda na posła do par­
lamentu. Został on posłem niedawno z okrę­
gu górno - alpejskiego w drugiem głosowaniu, 
zwyciężając przeciwnika radykalnego, Plan- 
che'a znaczną większością głosów. Otóż głó­
wnie ta różnica głosów między pierwszem a 
drugiem głosowaniem wzbudziła podejrzenia 
co do „czystości" wyborów, którą to sprawą 
zajmuje się obecnie Biuro Parlamentu.

Wykryto więc, że Rotszyld, mając do 
czynienia z wyborcami góralami, mało wyro­
bionymi politycznie, a przeważnie ubogimi—. 
zyskał ich względy przekupstwem. Objeżdżał 
on osobiście swój okręg wyborczy i rozdawał 
podarki wedle stanowiska, zajęcia, wieku i 
płci wyborcy. „Agitacją" tą pozyskał nawet 
kler katolicki, jako że hojnie obdarzał insty­
tucję miejscowości „cudotwórczej" — Lour­
des.

O poczuciu „rzeczywistości" Rotszylda 
świadczy m. in. taki fakt. Oto kazał on ogło­
sić 6 strażakom pewnej małej miejscowości,

że każdy z nich otrzyma od kandydata kon­
serwatywnego, barona Rotszylda, nowy mun­
dur wartości 3,000 franków. Nazajutrz po 
tem ogłoszeniu zjawiła się do hotelu barona 
delegacja strażacka. Baron, „odgadując" cel 
wizyty, zapytuje: „Zapewne niektórzy z was 
przyjmują mój dar, niektórzy zaś — nie".

„Niezupełnie — odpowiadają straża­
cy — idzie o to, że niektórzy z nas życzą so­
bie mundur z kołnierzem stojącym, inni zaś 
spuszczonym".

„W takim razie każdy z was otrzyma 
po dwa garnitury z obu gatunkami kołnierzy 
— odrzekł wspaniałomyślny baron — aby tyl­
ko panowie byli zadowoleni".

I pan baron Rotszyld „zadowolił" więk­
szość wyborców, którzy leż i jego zadowolili, 
„obdarzając" go manaatem.

Kronika polityczna.
NOMINACJE NOWYCH WOJEWODÓW NA 

KRESACH.
Prezydent Rzplitcj podpisał dekrety no­

minacyjne na wojewodów: gen. Januszajtisa, 
gen. Olszewskiego i pana Raczkicwicza. No­
minacje te będą ogłeszone w  najbliższym „Mo­
nitorze" to jest v' poniedziałek.

T E L E G 1 A  M I ,
Podpisanie ■układu Łond yński egpo

Londyn, 30 sierpnia (PAT). Reuter. Go­
dzina 1-a po południu. Układ londyński zo- 
j  T. Wr,?S2cie Podpisany. Podpisania układu 
dokona, i ambasadorowie i posłowie względnie 
charge d'affaires zainteresowanych państw.

Londyn. 30 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 
omawiając fakt podpisania aneksów do 
pro lokum głównego konferencji londyńskiej 
oraz przyjęcie przez Reichstag ustaw, na 
mocy których Niemcy wykonywać ma:ją 
plan Dawesa, piszą, że ostatnie trudności 
leżące ma drodze dlo rozwiązania kwestji 
odszkodowań zostały usunięte. Aktowi 
złożenia pod aneksami podpisów mocarstw 
zainteresowanych nie towarzyszyły żaidńe 
specjalne cereraon.je. Z dniem 1 września o- 
bejmuje swe funkcje agent generalny dla 
spłat odszkodowawczych. Obowiązki te 
pełmc -będzie czasowo obywatel Stanów 
zjednoczonych, finansista amerykański, O* 
ven Young. W ciągu najbliższych kilku' ty­
godni rządy francuski i belgijski podejmą 
akcję ewakuacji terytorjów okupowanych. 
Granica celna między okupowanemi tery- 
torjamę i Rzeszą zniesiona zostanie około 
9 września b. r. Sumy na pokrycie spłat 
odszkodowawczych czerpać się będzie z c a r  
lego szeregu źródeł dochodów niemiec 
kich, lwia część których osiągnięta ma być 
przez przejście niemieckich kolei państwo­
wych pod zarząd Tow. Akcyjnego, którego 
połowa członków zarządu mianowania bę­
dzie przez komisję odszkodowań. Dochód z 
podatków pośrednich z tytoniu, alkoholu, 
cukru i piwa oraz opłat celnych kontrolo­
wany będzie również przez Komisję Od 
szkodowaii. Nowy B amk Emisyjny w  Niem- 
czech powołamy będzie w  celu stabilizacji 
waluty niemieckiej. Pożyczka w sumie 40 
miljonów funt, szt. zrealizowana ma być 
na rynkach pieniężnych światowych.

KOMISJA ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 30 sierpnia. (PAT.). De La 

Croix, mianowany kontrolerem obligacji 
kolejowych, zachowa nadal swe dotychcza­
sowe stanowisko w komisji odszkodowań, 
natomiast Mac Fadyeam, mianowany komi­
sarzem dla spraw dochodów i zastawów 
opuści pialstowauie dotychczas stanowisko 
sekretarza generalnego komisji odszkodo 
wań. Komisja odszkodowań postanowiła 
zbadać projekt reorganizacji komisji w  ce­
lu zaprowadzenia pewnych oszczędności 
wobec nowych wydatków, jakie wynikną 
na skutek utworzenia nowych organów, 
przewidzianych w planie Dawesa.

EWAKUACJA DORTMUNDU.
Paryż, 30 sierpnia. (PAT.). Zgodnie z

zobowiązaniem, jakie przyjęli Herriot i 
Theiumis w piśmie do kanclerza Rzeszy 
Marxa z dnia 16 sierpnia b. r. ewakuacja 
wojskowa strefy Dortmund — Werde o- 
raz obszarów poza zagł. Ruhry, okupowa­
nych dnia 11 stycznia 1923, rozpocznie się 
równocześnie z ewakuacją ekonomiczną 
tej strefy. Odstępy czasu, nakreślone w 
układach londyńskich dla ewakuacji eko­
nomicznej. biedź mają cd daty ustailonej 
przez komisję odszkodowań, Jako punkt 
wyjścia Wzięta będzie data 1-go września, 
W dniu tym komisja Odszkodowań przystą 
pi do urzędowego stwierdzenia ogłoszenia 
ustaw, niezbędnych dla wprowadzenia w 
życie planu Dawesa- Dnia 9-go września u- 
sitanie pobieranie opłat na gralnicy celnej 
p o m ię d z y  obszarami okupowanemi i nie- 
okupowanemi. Dnia 20 go września zniesio­
ne zostaną wszystkie ograniczenia komu­
nikacji pomiędzy obszarami okupowanemu 
i naeokupo wanemi.

Po ratyfikacji układu londyń­
skiego przez parlament niemiecki

KOMUNIKAT NACJONALISTÓW.
Berlin, 30 sierpnia, (PAT.). Stronnic­

two narodowo - niemieckie ogłosiło komu 
nakat, wyjaśniający jego stanowisko wo­
bec wczorajszego głosowania w parlamen­
cie. Posłowie nacjonalistyczni — oświad 
cza komunikat — którzy głosowali za usta­
wami Dawesa,byli zdania, że niedopuszcze­
nie do przesilenia przez udział nacjonali­
stów w  rządzie i przez zapewnienie stron­
nictwu narodowo niemieckiemu wpływu 
na prowadzenie układów londyńskich w 
kierunku uzyskania lepszych Warunków 
czyni zadość narazie wymaganiom obecnej 
chwili. Ponadto na stanowisko nacjonali­
stów wpłynęło uroczyste i wyraźne odwo­
łanie przez rząd Rzeszy przyznania się do 
winy za wybuch wojny, *

OBURZENIE LUDENDORFFA.
Berlin, 30 sierpnia. (PAT.). „Telegra- 

phen Compagnie" donosi: Po ogłoszeniu re­
zultatu głosowania w sprawie przyjęcia u- 
staw planu Dawesa, generał Ludendorff w 
najwyższem oburzeniu zerwał się z miejsca 
i opuścił wzburzony salę posiedzeń. W ku­

luarach miał on sprzeczkę z posłem niemiec­
kiej partji ludowej, admirałem Braninghau- 
senem, zawołał mianowicie do niego: „Jest 
to hańba dla niemieckiego narodu. 10 lat te­
mu wygrałem bitwę pod Tannenbergiem, a 
pan zrobił tu dzisiaj żydowski Tannenberg", 
Admirał Braninghausen odpowiedział na 
to: „Ekscelencjo, sprawę tę osądzi hi­
storia".

CŁA OCHRONNE.
Berlin, 30 sierpnia. (PAT.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego przystąpiono do obrad nad ustawą 
c cłach ochronnych i podatku obrotowym. 
Po otwarciu dyskusji poseł socjalno _ de 
mokraityczny Loebe zgłosił imieniem frakcji 
wniosek, domagający się usunięcia z parząd 
ku dziennego i odroczenia obrad nad pro­
jektem ustawy o cłach ochronnych. W cza­
sie przemówienia Loebego socjalni -  demo­
kraci i komuniści opuścili salę posiedzenia, 
powodując tem samem brak kompletu. W o­
bec tego obrady nad tą sprawą przerwano 
i po załatwieniu dalszego, porządku dzień 
nego posiedzenie zamknięto, wyznaczając 
następne na dzień 15 października r. b.

Przed sesją Ligi N a r o d ó w .
RADA LIGI.

Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). Rada Li
gi Narodów odbyła rano pod przewodnic­
twem Hymawsa prywatne posiedzenie inau­
guracyjne, poświęcone porządkowi prac.

ODBUDOWA FINANSOWA WĘGIER. 
SPRAWA ZBROJEŃ.

Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). Rada Li­
gi Narodów na dzłsiejszem rannem posie­
dzeniu omawiała sprawę odbudowy finan 
sowej Węgier. Komisarz Ligi Narodów 
Smith w sprawozdaniu swem podkreślił po­
myślne wymki subskrypcji pożyczki w  wy­
sokości 300 miljonów koron złotych, uloko­
wanej w Augłji, Włoszech, Szwajoa;rji, Ho 
landji, Szwecji, Czechosłowacji, St. Zjed­
noczonych i na Węgrzech. Kapitał zakłado­
wy węgierskiego banku narodowego, które­
go utworzenie powstrzymało inflację ze 
brany został prawie w całości n a , Węg­
rzech, Na propozycję lorda Parmoora Ra­

da Ligi Narodów przyjęła rezolucję, wyra­
żającą zadowolenie z osiągniętych wyni­
ków.

Na wniosek Benesza Rada Ligi przeka­
zała ogólnemu zgromadzeniu kwestję 
zbrojeń i gwarancji, Sekretarz generalny 
Ligi sir Drummond oświadczył, iż 14 
państw nadesłało swe uwagi w sprawie 
projektu traktatu o wzajemnej pomocy. 
Krajami temi są: Austral ja, Portugali ją, Ju- 
gosław ja, Norwegia, Idiszpanja, Pcilska, 
Francja, Czechosłowacja, Litwa, Grecja, 
Włochy, Szwecja, Rumun ja i Urugwaj.

OBSERWATORZY.
Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). „Tribu­

ne de Geneve donosi, że sowiety żarnie 
rżały przesłać obserwatora na Zgromadze­
nie Ligi Narodów i sondowały w tym wzglę­
dzie apanję rządu szwajcarskiego, który 
nie stawiał przeszkód. Jednakże sowiety 
zaniechały tego zamiaru na skutek rady- 
kainego kursu polityki w Moskwie.
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Hr. R O B O T N I K  nedziela, 31 sierpnia 1924 r.

Jako domniemanych obserwator o'-v a 
merykańskich miejscowa prasa wymienia 
Morgcnfaua, reprezentanta Morgana — La- 
menta i sędziego najwyższego sądu 
Macka. ,

Z delegatów angielskich dotychczas 
przybył tylko Henderson.

DELEGAT WŁOCH 
Genewa, 30 sierpnia. (PAT-). Rząd

włoski poinformował sekretarjat Ligi Na­
rodów, iż pierwszym delegatem Włoch ina 
zgromadzenie Ligi będzie Sallamdra, z cze 
go wynika, że Mussolini do Genewy nie 
przyj edzie.

Stanowisko rządu, iranctiskiegro 
w sprawi© paktu gwarancyjnego

G enew a, 30 sierpnia (PAT). — N adesła­
n a  do sekretaria tu  generalnego Ligi Narodów 
odpowiedź rządu francuskiego w  spraw ie p a ­
ktu  gwarancyjnego, opracowanego przez Li­
gę. zaznacza na wstępie, że spraw a bezpie­
czeństw a i spraw a rozbrojenia są b. ściśle ze 
sobą związane. Zdaniem rządu francuskiego, 
Wszelki p ro jek t redukcji zbrojeń uzależniony 
jest od uprzedniego ustanow ienia wzajemnej, 
skutecznej i natychm iastowej pomocy. Od­
powiedź podkreśla, iż rząd  francuski uważa 
p ak t Ligi Narodów za praw dziw y ogólny tra k ­
ta t wzajemnej pomocy, którego m oralne gwa­
rancje bardzo wysoko ceni. Spraw a redukcji 
zbrojeń poszczególnych państw  nie może bye 
badana inaczej, jak w całości, w  ścisłym 
związku z proponowanemi gwarancjami bez­
pieczeństwa, a nadto bez rozróżniania rozmai­
tych form zbrojeń (lądowych, morskich i po ­
wietrznych).

Zdaniem rządu francuskiego, wzajemne 
zaufanie co do wypełnienia przyjętych zobo­
wiązań lezy w podstaw ie organizacji wzajem­
nej pomocy, a więc żadne państw o nie będzie 
mogło być dopuszczone do takiej organiza­
cji, i to na podstaw ie 1 art. paktu  Ligi Naro­
dów', zanim nic da rzeczyw istych gwarancji co 
do swych szczerych chęci w ykonywania zo­
bowiązań międzynarodowych.

Już w 1923 roku Rząd Rzeczypospolitej 
francuskiej w yraził zdanie, iż wzajemna po ­
moc powinna polegać na:

1) natychmiastowej i do pewnego s top ­
nia autom atycznej pomocy wojskowej, p rze­
widzianej w  specjalnych porozumieniach o- 
bronnych i to na w ypadek pew nych ściśle o- 
kreślonych konfliktów;

2) pomocy ogólnej i warunkowej, w ynika­
jącej z wykonywania ogólnego trak ta tu , a
mianowicie art. 10 i 16 paktu.

Po tym w stępie Rząd Rzeczypospolite) 
francuskiej bez żadnych zastrzeżeń aprobuje 
dwurodzajowość pomocy, przew idzianej w  
projekcie, a mianowicie pomoc przew idzianą 
w poszczególnych w ypadkach i pomoc ogól­
ną.

Francja aprobuje rów nież zasady, k tó re  
.zostały  podane we w stępie pro jek tu  i w 
pierwszym jego artykule, a mianowicie:

a) cel, k tó ry  ma być osiągnięty za pomocą 
tego trak tatu , czyli wzajemna pomoc (art. 10 
i 16 paktu) i redukcja lub ograniczenia zbrojeń 
'(art. 8 paktu),

b) uroczyste potępienie wojny zaczepnej.
Zasada ogólna -wzajemnej pomocy, zda­

niem rządu francuskiego, wynika z idei mię­
dzynarodowej solidarności.

Rząd francuski dokładnie zdaje sobie 
sprawę z ciężarów zobowiązań, k tó re  nak ła ­
da na poszczególne państw a ta zasada, lecz 

zdaniem Francji — nie wolno z czystem 
sumieniem kwestjonować zobpwiązań, k tóre 
się podpisało, przyjmując pakt.

B ezw ątpienia — mówi dalej odpowiedź 
francuska, prak tyczna w artość ogólnej w za­
jemnej pom ocy na w ypadek agresji -wydaje 
się z punk tu  w idzenia wojskowego słaba, lecz 
może ona w płynąć na polepszenie ogólnych 
w arunków  bezpieczeństw a i w  następstw ie 
przyczynić się do redukcji zbrojeń; będzie o- 
na m iała pozatem  doniosłe znaczenie m oral­
ne,a co zatem  idzie — pomyślne skutki pod 
wzgięciem ekonomicznym i finansowym.

Niedopuszczalne jest, by tra k ta t w za­
jemnej pomocy zaw ierał mniejsze gwarancje, 
niż pakt Ligi Narodów. Z tego względu na­
leży wymagać, b y  ew entualna pomoc państw  
jednego kontynentu  dla państw  drugiego kon­
tynentu  nie ograniczała się na pomocy ekono­
micznej i finansowej, lecz by przew idziała w 
w ypadkach, w  których to  będzie możliwe, po­
moc na morzu, pow ietrzu i m ilitarną.

Przechodząc do rozw ażania artykułów  
2 — 5 projektu , rząd  francuski jest zdania, 
iż natychm iast należy zapew nić bezpieczeń­
stwo państw om  „historycznie, geograficznie 
lub w  inny sposób szczególnie wystawionym 
na niebezpieczeństwo".

Porozum ienia obronne, przew idziane w  
tym  celu w projekcie Ligi, nie mogą być w 
żaden sposób utożsamione z dawnem i sojusza­
mi, dawne bowiem były tajne, a projekt p rze­
widuje porozum ienia obronne jawne, do k tó ­
rych stopniowo przystąpić będzie mogła wiel­
ka liczba państw .

Zadaniem Rady Ligi N arodów będzie zde­
cydowanie, czy podobne porozum ienia będą 
mogły być w łączane do ogólnego trak ta tu , ja­
ko sposoby zastosow ania zasady  m iędzyna­
rodowej solidarności.

U w arunkow ując dopuszczalność podob­
nych porozum ień możliwością skontrolow ania 
ich charak teru  ściśle obronnego, należy jed­
nak  w ystrzegać się, aby nie została im ode­
brana ich racja bytu, to znaczy skuteczność 
ich, w ynikająca z autom atyczności stosowania 
w  poszczególnych, zgóry określonych w ypad­
kach.

Rząd Rzeczypospolitej francuskiej zazna­
cza, iż w cale nie chodzi tu  o autom atyczne 
stosowanie planu wzajemnej pomocy we 
w szystkich w ypadkach agresji, lecz jedynie 
w  w ypadkach, zgóry uznanych p rzez Radę, 
jako „casus foederis". W  tych znanych w y­
padkach i tylko w tych w ypadkach porozu­
mienie obronne daw ałoby p raw o wymagania 
ogólnej pomocy na podstaw ie samego stw ier­
dzenia przez Radę praw dziw ości faktów, to 
znaczy, iż nie może zachodzić żadna w ątpli­
wość co do powzięcia decyzji przez Radę, je­
śli nasunie się w ypadek agresji, w yraźnie w y­
mieniony w  tym porozumieniach.

Koniec odpowiedzi zaw iera uwagi, jakie 
nasuwają się rządow i francuskiem u przy roz­
patryw aniu opracow anego przez Ligę Naro­
dów projektu .

M y  a traktat mm p o ity
Genewa, 30 sierpnia. (PAT.). Rząd

włoski zakomunikował sekretariatowi Ligi, 
że aprobuje projekt traktatu wzajemnej po­
mocy, obawia się jednak, że odrębne umowy 
pomiędzy poszczególnemi państwami mogą 
być groźne ula podstawowych intencji poko­
jowych ogómego traktatu wzajemnej pomo­
cy. Włochy Podkreślają, że w wypadku 
Cybuchu konfliktu trudno będzie Radzie Li* 
gi Narodów ustalić w szyfbkiem tempie, któ- 
|te z państw będących w konflikcie ponosi 
Winę zaatakowania drugiej strony.

K u t n a  ministrów juoosio iiBńskiogo 
i i i i i k i s a o

Graz, 30 sierpnia. (PAT.). „Tagas- 
host" donosi z Lubiany: Dzisiaj rozpoczę­
ta się konferencja jugosłowiańskiego mi 
bistra spraw zagranicznych Mardnkovica 
* rumuńskim ministrem spraw za:gr, Ducą, 
jo naradach wydany został następujący 
komunikat: Ministrowie Duca i Marinko- 
Wc stwierdzili, że niema żadnego -powodu 

ido zmiany jakiejkolwiek z dawniejszych 
decyzji, i postanowili aby delegaci Małej 
^-ntenty w? wszystkich kwestjach, które 
Moją na porządku sesji Ligi Narodów, po­
mpowali wspólnie. Także dyskusja o kwe- 
Mjach niezałatwionych jeszcze między Ru 
^ńnją a Jugosławją dała pełne poroaumiie- 
j 1®. Minister Duca oświadczył korespon- 
y^nfcom dziennikarskim między innemi, że 

nie je nadzieja, że rozwiązanie kwestji, 
^tyczących rozgraniczenia między obu pań- 

J^’ami, jako też kwestji szkolnych i koś 
pełnych, nastąpi po powrocie z Genewy. 

*4ła Ententa pragnie przez wspólne postę- 
0wanie w Genewie zamanifestować swo- 

Europy. Mała Ententa 
, r.c, a jednomyślnie, że pierwsza się 

, •B© fa na rozbrojenie, że jednakże wy­

pracowany przez Ligę Narodów projekt 
rozbrojenia nie daje dostatecznej gwaran
cji,

II
Paryż, 30 sierpnia. (PAT.). Wspólne 

posiedzenie rady wykonawczej stronnictw 
radykalnych wszystkich krajów europej­
skich z kongresem radykałów francuskich 
odbędzie się 18 października w Boulogne- 
sur-Mere

H e t  w
Lyon, 30 sierpnia. (PAT.). Po przyby­

ciu do Lyonu Herriot był przedmiotem go­
rących manifestacji ze strony ludności. Na 
dworcu oczekiwał na premjera 'tłum liczący 
około 50 tysięcy osób.

Staraniem Chóru parafji Ś-go Ka­
rola Boromeusza przy ul. Chłodnej, 
odbędzie się nabożeństwo dziś t. j. 
31 b. m. o godz. 10 r. za spokój dusz

Ś. t  P-

Aleksandra Gajewskiego 
Adama Kwiatkowskiego 
Leonarda Hyry 
Antoniego Kaczmarskiego 
Władysława Głodka 
Antoniego Pokorskiego 
Jana  Dudy

B olesław a Piotra 
Pytlewskiego

na które zaprasza się: rodziny zmar­
łych, kolegów i znajomych.

M ń  lary M n teo w i.
Moskwa, 30 sierpnia (PAT). — Central­

ny kom itet wykonawczy zamienił Sawinko- 
wowi karę śmierci na 10 lat więzienia.

— Na indyjskiej linji kolejowej pomiędzy Mul­
tan — Lahore wydarzyła ®ię straszna katastrofa 
Skutkiem zderzenia pociągów zostało zabitych 57 
osób, zaś 53 poniosło ciężkie rany.

— Stan zdrowia Anatola Francea, który za­
chorował w swojej posiadłości w pobliżu Tours, 
jest nadal poważny Lekarze uważają za koniecz­
ne- przewiezienie choreigo do kliniki, co jednakże 
przy obecnytm stanie jest niemożliwe

•  •

111Wiedeń, 30 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 
o godz. 11 nastąpiło podpisanie konwencji 
polsko - niemieckiej w sprawie obywatel 
stwa i opcji, zawartej na podstawie arbi­
trażu prezydenta Kackenbeóka. Przed pod­
pisaniem prezydent Kackembeck wygłosił 
przemówienie, w którem omówił historję
rokowań polsko niemieckich i arbitrażu.

Następnie przemówił w  języku nie­
mieckim pełnomocnik niemiecki, b. sekre­
tarz stanu Loewald. Poczem przemówił 
pełnomocnik polski Prądżyński, który wy­
raziły Jerzemu Kackenbeckowi podzięko 
wanie za prowadzenie rokowań. Po tych 
przemówieniach nastąpiło podpisanie kon­
wencji przez obu pełnomocników.

ie om
Poczdam, 30 sierpnia. (PAT.). Tutej­

sze obserwatorium zanotowało dzisiaj nad 
ranem o godz. 3 min. 5 trzęsienie ziemi w 
odległości 10,000 kim.

( W  iwijiKu t la lo w ió w  (lenna S3).
W  niedzielę 31 sierpnia o godz. 1 pp. od ­

będzie się

Wielka z a t a  i  d i i i  i
„Pożegnanie Jaża“.

Program:
Część I-a.
1. Czarodziejskie baśnie i ucieszne bajki 

opowie dzieciom sam autor, ulubieniec dzia­
tw y całej W arszawy p, Benedykt H ertz.

2. W iązankę pieśni polskich odśpiewa p. 
Mieczyńska - Sielska.

3. Zabawne monologi i deklam acje w ypo­
wie p. M ieczyński.

4. Zespół baletowy.
Część Il-a.
Korowody taneczne, gry i ćwiczenia, ta ń ­

ce i zabaw y pod kierow nictw em  w ykwalifiko­
w anych sił nauczycielskich.

Część IH-a.
O brazek sceniczny ze śpiewam i i tańcami 

pod kierow nictw em  artystycznem  p. Mieczyń- 
skiego.

Na zakończenie żywy obraz p. t. „Poże­
gnanie Lata".

Podczas zabaw y przygryw ać będą orkie­
stry: Związku Zawodowego E lektrow ni W ar­
szawskiej, Fabryki G erlacha i M andolinistów.

Bufet dobrze zaopatrzony i tani na miejscu.
Na pokrycie kosztów  zabaw y bilet w stę­

pu 50 groszy.
O godz. 8 wiecz. ZABAWA TANECZNA 

dla dorosłych na sali.
W  razie niepogody zabaw a dla dzieci od­

będzie się również na sali od godz. 2 do 6 pp.

Rozmaitości
Z ludciierców naflepazsaj służba djejmowa.

Ludożerstwo istniało do niedawna u- wielu 
szczepów środkowej Afryki, a i dziś jeszcze tu i 
owdzie bywa po cichu uprawiane Nrktby jednak 
r.ie przypuścił zapewne, że z tych właśnie Judei re­
krutuje się idealna podobno służba domowa Roz­
pisuje się o tern w pewnetm angielskiem piśmie eu­
ropejska dama, żyjąca na farmie w Afryce środko­
wej.

„Afrykański murzyn — pisze ona — jest dziw­
ne m połączeniem pokojówki, niańki do dzieci, lo­
kaja, kucharki i dozorcy domu Przodkowie jego 
byli ludożercami, a we wsi, z której pochodzi, jesz­
cze i dziś od czasu do czasu spożywają ludzkie 
mięso. Jaikd służący nie myśH jednak zapewne ni­
gdy o ugotowaniu swoich chlebodawców.

Owtszem, punktem jego honoru jest zastawić im 
jrknajsmaerniejsze jedzenie, jest podziwu godnym 
kucharzem, radzącym sobie w każdej sytuacji i z 
najskromniejszych środków umiejącym zestawić 
obfite menu1'

Ksążki nadesłane.
ZagjadnieaSa szkolnictwa polskiego, szereg arty­

kułów, wydanych przez Związek Zaw. Naucz. Pol 
Szkół Średnich z okazji VI Międzynarodowego Zja­
zdu Nauczycieli.

Bronisław Kretowicz. Diabla wnęka Nowele 
Skład główny u Gebethnera i Wolffa.

Stanisław Baliński. Miasto księżyców. ^Książ­
ki Ciekawe" Tom 65 Księgarnia Bibljotckł Dzieł 
Wyborowych.

Marceli Schwob Żywoty urojone. Tł z fran. 
cuskiego Leon Sćhildenfeid Schiller. Tow Wyd 
„Ignis"

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
2-go w rześnia b. r. o godz. 5 po południu w lo­
kalu Z. P.P.S. Sprawy b, ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna.

Sekretarjat G eneralny C.K.W. P.P.S.
W poniedziałek, dn. 1 września,

Okręgciwy Kolniitet Robotniczy P. P. S, O godz. 
j 7 w, lokalu O K.R., AL Jerozolimskie 6, odbędzie 

się posiedzenie komitetu, 
posiedzenie komitetu.

We wtorek, dn. 2 września.
Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­

wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6*4 popoł. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się

Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. iw lo­
kalu Wolska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska — o godz. 7 w w lo­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Posiedzenie K. C. Z. Z.

W dniu 2 września r. b. o godz. 10 rano 
rozpocznie obrady plenarne posiedzenie Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych. 
Spraw y ważne. Obecność w szystkich człon­
ków Komisji Centralnej obowiązkowa.

Sekretarjaf Kom. C. Z. Z.
Związek Prac. InałL UżyŁ Publ. w Polsce. W

poniedziałek, dnia 1 września, o godz. 6-ej popoł. 
w 'lokalu Związku, przy ul. Wareckiej Nr 7 odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego z 
następującytn porządkiem dziennym: 1) odczyta­
nie protokułu z  ostatniego posiedzenia; Z) sprawo­
zdanie Sekretariatu: a) ogólne, b) kasowe; 3) akcja 
ekonomiczna; 4)Sekretarjaty Okręgowe; 5) wolne 
wnioski.

Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. w Polsce, Oddział
Warszawa II (miejscy) Warecka 7/4. We wtorek, 
dn. 2 września, o godz 7 wiecz. w lokalu Związku 
odbędzie sią posiedzenie Zarządu Oddziału War­
szawskiego.

Ze Zw Włóknistego. W poniedziałek, dn. I 
września, o godz. 6 wuecz odbędzie się zebranie 
wszystkich strajkujących robotników z fabryki dy­
wanowej w lokalu Związku, Wolska 54.

We wtorek, dn 2 września, o godz. 6 wiecz 
odbędzie się zebranie wszystkich fabryk wstążek 
jedwabnych w lokalu Związku, Wolska 54

Zebranie ogólne robotników piekarskich. Z
powodu niedojścia na konferencji w Inspektoracie 
Pracy I okręgu do porozumienia w sprawie koń­
czącej się umowy starej, a zawarcia nowej, odbę­
dzie się zebranie ogólne robotników piekarskich, 
w dn 81 b. m, t. j. w niedzielę, o godz Ubrano 
punktualnie.

Ze względu na ważność spraw wszyscy towa­
rzysze członkowie Komitetu proszeni są o punk­
tualne i konieczne przybycie.

Ruch ku!Ł-ośw!atowy«
Z dn 1 września Sekretarjat T U. R. czynny 

będzie codziennie od godz. 5 — 7 popoł, Al. Jero­
zolimskie 6.

Konkurs orkiestr robtniczych. Zebranie przed­
stawicieli orkiestr robotniczych odbędzie się dn 
2 września o godz. 7 wiecz w lokalu T. U. R , Al 
Jerozolimskie 6

Koło Młodzieży na Pradze urządza w niedzie­
lę, dn. 31 b. m , wycieczkę do Radiostacji w Bali­
cach. Zbiórka — ostatni przystanek na Powąz­
kach — punkt o godz. 9)4 przed poi Cena biletu 
1 zł, (dla członków T U. R.). Bilety nabywać mo­
żna na miejsau zbiórki i w lokalu dzielnicy Pra­
skiej przy ul Brukowej 29.

NA RATY
n a b a rd zo  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y i 
u b io ry  m ę sk ie i p a lta  p lu sz o w e

l „GOLDHftFT”
N ow olipie 30  m . 3 ,  front Ii piętro.

Radzimy każdej przezornej 
Pani już dzisiaj zaopatrzyć 
się w okrycie zimowe gdyż 

pierwsze

świeże fasesy
już wykończyliśmy I sprze­
dajemy po bardzo przystęp­
nych cenach. Br. CJnkiewicz. 
K rucza 3 0 . H o ża  54 .

Lampy, Ż yran d ole , 
L a t a r n i e

i w sze lk ie  przybory do lamp
w olbrzymim wyborze po najniższych cenach 

polecają
Bracia Wyszomirscy, Chmielna 36

(naprzeciwko Hotelu Royal za apteką).



R O B O T N I K  niedziela, 31 sierpnia 1924 r. rtr. 239

8-KL GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE Z PRAWAMI
S T E F A N A  ŻUCHOOTSKIEGO

w Warszawie, ul. Piękna 38 (róg Marszałkowskiej. 
Kancelaria czynna od 9-ej do 2-ej po poł. D y r e k t o r  przyjmuje od 11-ej do l  ej po poł._ . Początek egzam inów 25-go Sierpnia.

Kandydaci Morzy okażą si§ dobrymi uczniami, mogą liczyć na znaczne ulgi w opłacie za nauką.
BŁ—a i

Kursy Garbarskie
przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa

Polski Związek Przemysłowców Garbarzy w Warszawie zawiadamia, iż od dn. 1 
października r. b. przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie prowadzony bę­
dzie kurs przygotowawczy i specjalny garbarstwa dla osób pracujących w przemyś­
le garbarskim.

Zapisy i informacje przyjmuje kancelarja Kursów od 1-go do 25-go września 
r. b. przy ul. Składowej Nr. 3 od godz. 6 do 8 wieczorem codziennie prócz czwart­
ków, Sobót i Świąt.

CENY PRZYSTĘPNE.

Ł ó ? k a  angielskie (niklowe)
IV aterace wszelkiego rodzaju 
W ósrki dziecinne
KołJry watowe (własnego wyrobu) 
Koce pluszowe i baiowe

w wielkim wyborze poleca:

K i n u  " l l t i i l i  IZ. H U E f f iZ T U T
te i lZ O i  fis 2 („ . w * " •  ,M't9prost Grzybowskiej)

Egzystuje od roku 1894 r.

f  i i  f  | |  W arszawsm
'W  i f  a  I w  St. Mroczkowski

flP  u l. O rdynacka

W Sobotę 6-go Września 
OTWARCIE SEZONU

Prowincja.
PABJANICE.

(Kor. wł.).

Odbył się tu w dniu 16 isóerpnia r.. b na No. 
wym 'Rynku wiec polityczny przy wielkiej ilości Ul. i  

dzi.
Przemawiali towarzysze: poseł A. Szczepkowski j 

i Piaskowski Józef, którzy przedstawili zebranym ' 
sytuację polityczną i ekonomiczną w  Polsce, oraz I 
z wielkiem powodzeniem odpierali zarzuty komu­
nistyczne i atakowali komunistów za ich robotę 
rozbijającą ruch robotniczy. Przemówienia naszych 
towarzyszy cieszyły się wielkiem.uznaniem i darzone 
były oklaskami i okrzykami na cześć P. P. S

Po przemówieniach przyjęto rezolucję uchwa. 
łającą podziękowanie posłom z P. P . S. oraz przed­
stawicielom P  P. S. za pracę dla ikia'sy pracującej; 
wyrażono słowa potępienia dla prowokującego za­
chowania się komunistów. Rezolucję przyjęto hu- 
cznemi oklaskami i podniesieniem rąk. Wiec ten 
jest najlepszą odpowiedzi?, na waxcholstwa komu­
nistyczne i na wiec posła Łańcuckiego, który przed­
stawiciela P P S  razem z policją do głosu nie do . 
puścit, wiec rozwiązawtszy, a garść krzykaczy ko. 
raUnistycznych z Łodzi staTała (się wtedy robić 
pozory niezadowolenia zebranych, w czem znów 
komunistom pomagali niektórzy chjeniści i enpe- 
erowey, których boli szczera krytyka ich gospo­
darki w mieście Obecny.

Ż Y R A R D Ó W .
(Kor. własna)

Od dnia, gdy Zakłady Żyrardowskie zostały 
sprzedane akcjonariuszom francuskim, uwydatniać 
się poczęła, coraz to większa ich zachłanność w 
stosunku do robotników.

Szpital fabryczny jest własnością robotników 
fabr. Żyrardowskiej, ponieważ był zbudowany czę. 
ściowo ze składek robotniczych i częściowo z fun­
duszu ofiarowanego przez p.p. Hiellego i Dittricha 
b właścicieli fabryki

Obecnie gdy chory robotnik zostaje wysłany 
przez Kasę Chorych, na leczenie do tego szpitala, 
zarząd fabryczny ściąga od niego wyższe opłaty niż 
warszawskie szpitale, dając przytem bardzo marne 
jedzenie chorym. Szpital stoi prawie pusty,. Cho­
rych wysyła się do Warszawy na leczenie, bo to 
wychodzi łaniej dla Kasy Chorych.

Francuski zarząd' fabryki chce wyciągnąć ze 
wszystkiego największe zyski i ze szpitala uczynił 
także instytucję dochodową. Jednocześnie dzieje 
się to  dla tego, żeby robotnikom obrzydzić Kasę 
Chorych.

Przed wojną jeszcze, został wybudowany przez 
byłych właścicieli fabr Żyrardowskiej, t. iz. „Dom 
Ludowy" i oddany bylł wyłącznie na użytek pracu­
jących w zakładach. Tak było aż do chwili objęcia 
fabryki przez francuzów.

I tu  okazała się zachłanność francuskich kapi- 
taliktów.

Gdy związki, lub jakie instytucje chcą w Domu 
urządzić zebranie, wiec, a nawet odczyt, to żądają 
tak wysokiej opłaty, że organizacja robotnicza nie 
jest w stanie jej uiścić.

Pozatem zarząd'francuski przystąpił do reduk­
cji urzędników polakówi a na ich miejsce sprowa­
dza urzędników z  F rancji Podobno i z robotnika­
mi mają tak postąpić.

Na zakończenie jeszcze parę słów warto po­
święcić żyrardowskim komunistom

W  czerwcu b. r przybył tu jakiś głośny komu­
nista nazywający się Franc (pseudonim). Głośno się 
chwalił, co on to  dokaże, jak on tó zorganizuje par- 
tję. Zaczął od tego. że napożyczał, od różnych o . 
sób bardzo dużo pieniędzy i czmychnął z Żyrardo­
wa

Z rozpaczy nasi komuniści, tak się przejęli i 
zrazili do wysłannika moskiewskiego, że obecnie 
głoszą, iż już nie są komunistami, a niezależnymi so­
cjalistami (sic),

Ostatnio nawet kolportowali odezwę „mowę 
dr Drobnera na procesie krakowskim" Tak jak 
dawniej agitowali za komunizmem,, tak obecnie agi­
tują i rozrzucają odezwy niezależnych socjalistów.

Może nareszcie teraz żyrardowski robotnik 
zrozumie z kim' miał do czynienia.

BYDGOSZCZ.
Dyrekcja elektrowni na usługach NPR.

Przewodniczący oddziału Zw prac. użyt. publ 
w  Bydgoszczy tow. Marcinkowski, do którego 
szczególny żal ma NIPiR,, że wTaz z innymi porzucił 
ich organizację, został zwolniony z pracy w elektro­
wni. W sprawie tego zwolnienia odbyło się w Byd­
goszczy w sobotę, dnia 16 sierpnia walne zebranie 
Oddziału, na którem oburzeni prac. tramwajowi i 
elektrowni), niedawno jeszcze członkowie Zjedno­
czenia Zawodowego potępili takie postępowanie 
Dyrekcji, wypełniającej rozkazy obłudnej partji i 
kategorycznie zażądali powrotnego przyjęcia Mar­
cinkowskiego do Elektrowni

OSTRÓW.
Wybojry do Kasy Chorych.

W dniu 17-ym sierpnia odbyły się w  Ostrowie 
wybory do Kasy Chorych. Klasowe związki i PPS. 
uzyskały 6 mandatów na ogólną liczbę 20, chadecy 
3, a enperowcy 1! Przy obecnym podziale manda­
tów nie będą mogli enperowcy rządzić Kasą Cho­
rych foez liczenia się z na!szymi towarzyszami

Głosy czytelników.
O umundcprwanie letnie dla pracowników tramwa­

jowych.

Umyślnie w  porze na razie spóźnionej poru1,  
iszam kwestię, która może być na czasie dopiero w 
przyszłymi roku Ale wspominając o niej obecnie, 
chcę właściwym czynnikom pozostawić czas do za­
łatwienia jej we właściwej porze

'Idzie o letnie mundury dla pracowników tram­
wajowych Podług dotychczasowej instrukcji, pra­
cownik otrzymuje jeden mundur na przeciąg całe­
go roku — do noszenia w zimie i lecie. Jest to 
mundur za lekki na mrozy i za ciężki na upały.
Należałoby wzorem zagranicy zaopatrzyć tramwa­
jarzy w dwa mundury: grubszy na zimę i płócienny
na lato Nie powiększy to kosztów, albowiem kom­
plety sprawiane będą co dwa lata.

Często jeżdżę tramwajami i aż .przykro mi pa­
trzyć na tych biednych ludzi, bądź marznących, 
bądź obezwładnionych z gorąca

Jeżeli Związek pracowników tramwajowych 
dziś wystąpi do Zarządu, to od przyszłego lata 
sprawa może być uporządkowana.

J. P.

Adres ważny i na czasie.

K A J E T Y
własnego wyrobu w wielkim wyborze

W s z e lk ie  P r z y b o r y  S z k o ln e
W  najlepszych gatunkach po cenach konkurencyjnych

s p r z e d a j e

75  S k le p ó w  l^ ie jsk ic h
Dzia? Papieru i Materiałów Piśmiennych

W ydziału Z a o p a try w a n ia  m . s t .  W arszaw y
Miodowa 23 (w podwórzu) te!. 311-77.

HURT i DETAL. DOSTAWA.

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-WO „ O R I O N ”  (oficerowie rezerw j, inwalidzi, ochotniej)

Centrala: ai. Jerozolim skie W: 43 (przy Poznańskiej) 
O ddział: ui. Senatorska N: 9 (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowa i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

^  10 
A O

Chustki,
c ^ Z ^ ^ p łó tn a  białe, Pledy, 
Towary wełniane i bawełniane

Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.
Niezależnie od poprzedniego zniżenia cen o 10*/,. dajemy dodatkowo 25*/. rabatu 

przy kupnie za gotówkę, a 10%  rabatu przy kupnie na raty.

Popierajcie wytwórczość i handel inwalidów i rezerwistów.

od l  z,oŁ

d o  l l

50 gr.

zlot.
sprzedaje cały dzień do godz. 7-ej kasa Chodowieckiego, Krak.-Przedm. 9, a od 7.15 kasa Cyrku

W koncercie udział biorą:
Adam Didur Berta Crawford Ignacy Dygas
Olga Didur (córka) Polińska-Lewicka Metaxian
Wiktorja Kawecka St. Gruszczyński Mosakowski

W program ie najsłynniejsze arje operowe i szereg pieśni.

N a  v a f y i
Na n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a ch . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn i-  

c z e j  k lijen fa .
S p ła ty  d łu g o term in o w e .

Wykwintne okrytia fa isk ie . M i n y ,  obiory ąsskie i u lo w a  bielizno
nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

f. „O kryćjpol1* te™ 257-o" w bramie II piętro.
wł. H . B R U K O W I C Z

K R O N IK A .
Śmierć Stanisława Smolki. Na P olesiu  

zm arł w  70-ym  ro k u  życia znakom ity  h is to ­
ry k  S tan is ław  Sm olka, b. p ro feso r U n iw er­
sy te tu  K rakow sk iego  i se k re ta rz  A kadem ii 
U m iejętności. Z jego w y b itn y ch  d z ie ł h is to ­
rycznych  najbardzie j są znane w  szerszych 
ko łach : „M ieszko  S ta ry  i jego w ic k “ i „P oli­
ty k a  L ubeckiego".

S T A N  P O G O D Y
(według danych Państw Instytutu Meteorologies)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23, najniższa U.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: wzrost zachmurzenia i miejscami deszcz, 
chłodniej, zwłaszcza na zachodzie kraju; na wscho­
dzie nieco pogodniej i cieplej. W górach o wietrze 
halnym opady, możliwa burza. Obrót wiatrów z 
południowego wschodu ku .południowemu zachodo­
wi.

Przywrócenie debitu potcztcłwcgo. Wobec zmia­
ny dotychczas owe go antypolskiego kierunku M S. 
Wewn. przywróciło debit .pocztowy czasopismu 
,,0'stdeutsehe M orgenpost', wychodzącemu w By­
tomiu. Pismu temu debit odebrany został 10 lipca rfa.

Ruch ludności. W tygodniu ostatnim w  War­
szawie metryk urodzenia spisano 298, czyli tyle, co 
w tygod poprzednim: chłoipców 1521, dziewcząt 146, 
w tej liczbie żydów 76, nieśl. 19. Pochowano nowo­
rodków martwych 1:1. Aktów ślubu spisano 108, 
czyli o 22 mniej niż w tygod poprz. w tej liczbie u 
żydów 21. Skonów wśród ludności miejscowej bez

(przyjezdnych, zarejestrowano 264 — o  35 więcej niż 
w tygod poprzed.: mężczyzn 131, kobiet 133. w te j
tliczbie żydów 55, dzieci do 1 roku życia 75, czyli 
28,4^5 ogólnej liczby zmarłych. Na gruźlicę zmar­
ło 39 oisób (6 żydów), na raka i inne nowotwory zło­
śliwe 17, na choroby nagminne 12 w  tent: na dur 
brzuszny 9, oraz płonicę (szkarlatynę), czerwonkę i 
różę po 1. Śmierci z wypadku było 7, samobójstw’ 
6 (2 żydów), zabójstw 2 '(chrześcijanie) Oprócz te .
go z a r e j e s t r o w a n o  slkonów osób przyjezdnych 36
Wypadków chorób zakaźnych zarejestrowano śród 
.ludności miejscowej 127, śród przyjezdnych 6, ira- 
zem 133 — o 26 więcej niż w tyg. poprz.; w te j li­
czbie było: duru brzusznego 56, ,plonicy 32, czer- 
wonki 22; róży 9, błonicy i dławca 6, grypy 3, 
krztuśca 2, oraz duru rzekomego, osuitkowego i zi. 
mnicy ’po 1. Ruch napływowy ludności (według da­
nych Biura Adresowego) wynosił: przyjazdów 3049 
(w tem żydów 1015), wyjazdów 3217 (w tem żydów 
1141).

Zapisy na Kursy dla Dorosłych. Z dniem 1 
września otwarte zostają zapisy na wieczorne Kur­
sy dla Dorosłych Wydziału IX Oświaty i Kultury 
M agistratu m. Warszawy. Czynne będą następują­
ce działy: 1) Kursy początkowe dla dorosłych. 2) 
Kursy początkowe dla młodocianych od 14 do 18 
lat (z podziałem według pici). 3) Szkoła powszech­
na dla dorosłych 4) Szkota powszechna dla młodo­
cianych. 5) Uniwersytet powszechny (kursy spe­
cjalne: matematyczno - techniczny i polonistyczny). 
Szczegóły zawarte są na plakatach i w ogłoszeniach 
na szybach tramwajowych. Informacje i programy 
otrzymać można w biurze Kursów, Krucza 21, telef 
232-72. Kursy te istnieją już dziesiąty rok W ro­
ku zeszłym liczba uczęszczających wynosiła około 
8,000 osób. ł

t
,



Mr. 239 R O B O T N I K  nte*zieła, 31 sierpnia 1924 r. 7

Ech* Zjrrzcfu Prawników w Wilnie. Komitet 
•rganizacypny I Zjazdu Prawników Polskich (Wilno
1924 r.) feprzejmic prosi uczestników Zjazdu, którzy 
głos zabierali, o nadesłanie swych przemówień na 
ręce Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucji Prawni­
czych Rzplitej Pokk, (Warszawa, ul. Mokotowska 
K r 14) celem ustalenia tekstu  ich przemówień dla 
Pamiętnika Zjazdu.

Księgarnie. Księgarnie warszawskie, z wy cza.
jem lat ubiegłych, przez miesiąc wrzesień otwarte 
będą od 9 rano do 7 wiccz.

Odezwa Bratniej Pomocy Uniwersytetu Warsz.
Zarząd T.wa Bratnia Pomoc S U. W. zwraca się 
z  prośbą do rodzin i przyjaciół zmarłych w  ubieg­
łym roku akademickim 1923/24 słuchaczy Uniwer­
sytetu Warsizawa-kicgo, o nadesłanie pod adresem 
Bratniej Pom. S. U. W (Krakowskie Przedmieście 
Nr. 26) do dnia 20 września r. b najpóźniej., nastę­
pujących danych: nazwisko i imię, .wiek oraz przy­
należność wydziałowa zmarłych Słuchaczy.

Zebrane dane służyć będą do .zestawienia o- 
gólnej listy zmarłych <w roku akademickim 1923/24 
słuchaczy Uniwersytetu Wartezawislkiego.

Dola woźnego państwowego. Od trzech dni w 
korytarzu na III piętrze w pasażu Simonsa przy uL 
Długiej Nr 50 obozuje usunięty z mieszkania, któ­
re jest wolne,, b  woźny przez 3 lat w Izbie Skarbo­
wej, 56-letni Karol Eisele. Oprócz niego usunięto 
na korytarz żonę jego i czworo dzieci (od 6 do 20 
lat). Eisele w 1919 t., będąc za interesem służbo, 
wym, został przejechany na pl Trzech Krzyży 
przez samochód misji francuskiej, przycz-e-m doznał 
złamania nogi, łopatki i obojczyka i musiał odbyć 
8-miesięczną kurację w szpitalu. Przed pół rokiem 
Fisela zwolniono z zajmowanej posady, zaś w ub 
środę zgłosił się przodownik, 'który dwumi wezwa­
nym dozorcom polecił usunąć wszystkie rzeczy z  
mieszkania na korytarz.

WYPADKI.  ! !
Samobójstwo pianisty. 30-lelni Witold A leksan. 

drowicz, pianista, który otruł się w mieszkaniu 
wiłasnem przy ul. Mokotowskiej Nr 20, zmarł wczo­
raj w szpitalu Dz. Jezus

Zwłoki dziecka. Przed domem Nr. 47 przy ul 
Nowowiejskiej znaleziono trupa nowonarodzonego 
dziecka płci żeńskiej, owiniętego w chodnik dywa­
nowy, Trupka przesłano do prosektorium

Zaczadzenie. W kotłowni fabryki czekolady 
i cukierków p. f. „Emil W edel" przy ul. Szpitalnej 
Nr 8 wydzielającym się z koksu czadem, zatruł się 
monter, 40Lletni Antoni Górka (Towarowa 10), któ­
ry w  czasie upadku na kamienną posadzkę, zranił 
się w głowę, Pomocy poszwankowanemu udzieliło 
Pogotowie.

Ofiara strzałów na „wiwat". Franciszka B a. 
■asiakówna, strzelając w- Nowym Dworze z rewol­
weru na „wiwat ‘ w czasie powrotu orszaku ślubne­
go z  kościoła, postrzeliła przechodzącego ulicą A - 
rona Lipszteina. Ranionego w klatkę piersiową 

ipszteina przewieziono do szpitala w Warszawie.
Znaczna kradzież. Do mieszkania p. Wandy 

Chmielewskie, przy uL Smoczej Nr. 7, gdy bawiła 
ona na letnisku w  Zielonce, dostali się złodzieje 
przez okno w sieni na balkon, a z niego .zaś do 
okna kuchni w mieszkaniu p, Chmielewskiej. Skra­
dzione; futro damskie, ubrania damskie i męskie, 
konfekcję futrzaną i t. P rzeczy, poszkodowana o- 
klicza na 10,000 zł.

Samobójstwa Na ul. Powązkowskiej napiła się 
kwasu octowego 19-!etnia Marjanna Gruszka, bez 
zajęcia, zamieszkała przy ul. Czartoryskich Nr 7. 
Pogotowie przewiozło ją do szpitala Wolskiego.

Polski Dom  H an d low y

MACIEJOWSKI i ARTZT
Warszawa filji nie posiadamy M arszałkowska 127*

! !  NOWOŚCI JESIENNE już n a d e sz ły !!
Dla P a  Au

W ełny na suknie i kostiumy.
Jedwabie francuskie w wielkim wyborze,

Towary bieliźniane i pościelowe.
Pończochy jedwabne i filie de cose.

Ola P anów :
Wspaniały wybór materjałów angielskich.

Kamgarny, korty i crepy krajowe.
Materjały na jesionki i palta.

Skarpetki, chustki, rękawiczki.
Dla uczn iów  i u o zen n io i

Wielki wybór materjałów mundurkowych.

Kołdry, Firanki, Kapy.
U w  a  g a  I!

I! Ceuy najniższe bo tylko za gotówkę ii

SB s ą d ó w .
Za znęcacie się nad— karetką Pogoffatwia.

Wczoraj sąd pokoju 2,2 okręgu przy ul Elekto­
ralnej Nr 2S rozpatrywał sprawę Karola Janoty, 
który dn 27 czerwca r. b przy zbiegu ul. Chłodnej 
i Żelaznej, ze złości, że musiał się zatrzymać przed 
przejeżdżającą karetką Pogotowia „Express", ude­
rzył laską tak silnie w drzwi karetki, że -je’ silnie 
zarysował. Po zeznaniach świadków dwuch lekarzy 
Pogotowia, sędzia «ka-zał zaocznie nieobecnego na 
sprawie oskarżonego — na 50 zł kary

T e a t r  i  m u z y k a .
NA MARGINESIE PRASY MUZYCZNEJ.

„RYTM",

Perjodyczne wydawnictwa polskie, poświęco­
ne --.muzyce, natrafiają naturalnie na wszystkie te 
same trudności, co wogóle jakakolwiek akcja mu­
zyczna u nas: .mało odbiorców, maiy rynek zbytu, 
brak ftund-u-sizów. i połączone z  nim trudności finan­
sowe, a z drugiej strony: brak ludzi, którzyby
chcieli pracować dla .pisma — dla idei, nie dła do. 
chodu.

Nie -jest więc dziwne, że dotychczas cały sze­
reg poczynań w dziedzinie perjodyków muzycznych 
kończył się rychło fiaskiem. Dziwny jest w tern 
może ten moment, że fiasko bywało zazwyczaj n ie . 
tylko materjalne. Żadna z gazet muzycznych, k tó­
re sobie przypominam, nie stała na poziomie choć­
by zbliżonym do zagranicznej, europejskiej miary.

Dlatego już to  samo, że taki „Ryimi" będzie 
w net obchodził dwuletni jubileusz srwego istnienia, 
że choć z trudem, utykając, z sińcami i powoli, ale 
przecie idzie po drodze bynajmniej nie gładkiej, już 
to samo zasługuje na wyróżnienie. Przed paru 
dniami ukazał się Nr. 7 roku II (ogółem 11), za li­
piec. „Rytm'1 od pewnego czasu zmienił oficjalne­
go redaktora. Podpisuje go obecnie i faktycznie 
redaguje, w; miejsce prof. Rytla, p W. Elektorowicz, 
generalny sekretarz „Zjednoczenia Związków Mu­
zykowi Polskich", którego „Rytm" jest organem 
centralnym.

Treść pisma naogół zachowała tę  obfitość, co 
przedtem. Widzimy więc artykuły biograficzno- 

sprawozdania z kraju i zagranicy, 
ział zawodowo-organiza-cyjny., najobfit­

szy. W numerze ostatnim M. Gliński- pisie obszer­
ną wzmiankę pośmiertną o Ferucio Bosonim. Znaj. 
dujemy m. m. sprawozdania: z nowego dzieła R. 
Straussa, baletu „Schlagobers", z opery M. Sołtana 
„Fanie Kochanku", w-znowionej we Lwowie, z muu 
zyki we Włoszech, w- Wilnie; parę samodzielnych 
artykułów, tak -p. Szczepkowskiej o „Wpływie wy. 
ehowawczym nauki muzyki w szkole średniej" i p 
Panufnika „O budowie instrumentów smyczko. 
wych".

Redakcja robi, co może. N iestety — niewiele 
może jeden lub dwuch -ludzi, którzy prócz redago-

historyczne 
wreszcie

wania muszą ciężko pracować na życie, a nadto 
dźwigają na sobie całą górę obowiązków organiza­
cyjnych. Trzeba więc dla rezultatów być wyrozu­
miałym. Niemniej wolno „Rytmowi" postawić pe­
wne wymagania, o -których -spełnienie powinien się 
w-szel-kiemi siłami starać. Na zewnątrz znikło wła­
ściwie dawne wyraźne rozgraniczenie: spraw este­
tyczno -  muzycznych — od spraw zawodowych i w 
zeszycie 6 niema go ani śladu, w 7 odnalazł się w 
środku dopiero tytuł -połączonych dwuch działów 
dawniejszych („sprawozdawczego i ogólno-organi- 
zacyjnego") Wyraźne rozgraniczenie i- zaopatrzę, 
nie wi odpowiednią treść conajmni-ej dwuch zasad­
niczych działów: estetyczno .  .muzycznego i zawo- 
dowo.organizacyjnego jest jednak -rzeczą niezbęd­
ną Pierwiszy z nich mi-e powinien ubożeć, a  wy­
daje się, że z wielu- względów byłoby dobrze, gdy­
by każdy z osobna miał odrębnego redaktora. Wia­
domo przecież, że obecinli nasi „teoretycy" i ./histo­
rycy" muzyki, nasi „estetycy muzyczni" poczyty­
waliby sobie za pewne obniżenie godności pisać do 
-czasopisma, k-tóre jednocześnie zajmuje się gorąco, 
powiedzmy nawet: przeważnie sprawami- zawodo. 
wemi, t. -j. sprawami, które dla masy muzyków są 
najaktualniejsze, najżywiej ją obchodzą Czy od­
dzielne — w obrębie ,, Rytmu1' — redagowanie 
działu estetyczno -  naukowego nie poprawiłoby 
nieco sytuacji?..

Redakcja powinna też zwrócić więcej uwagi na 
język, zwłaszcza przekładów, który bywa fatalny 
(zob. artykiił „Zwraca-m uwagę"..) — i na korek tę 
To są rzeczy zewnętrzne; ludzi do pracy niem a., 
wszystko to prawda. Niemniej, -jeśli się już po. 
ważne czasopiśmie redaguje, pewnego typu braki 
są w takiem piśmie rzeczą niedopuszczalną.

J, R.

Teatr Letni. ,/Pierścień z szafirem".
Teatr Polski. Codziennie „Prawo pocałunku". 
T eatr Mały. „Kwiat pomarańczowy".
Teatr Komedja. Codziennie ,,Ju tro  pogoda", 
Teatr Wodewil. Codziennie ..Marietta",
Teatr Nowości. Dziiś „Bajadera’1,
Teatr Powszechny daje dziś 2 razy (o godz. 4 

po-poł i o 8 wiecz;) sztukę w 4 aktach pióra Billa 
p 4 „Jack Teksas".

Teatr im. Fredry, Dziś o 4 popoł. po cenach 
zmżony-ch , .Wampiry1'; o 8 wiecz „Dwaj malcy".

Bagatela. (Program składany 
Stańczyk. Codziennie „Wesoła śmierć’1 i „Szko. 

ła gwiazd".

„Ptak Niebieski11. Dziś w teatrze „Rocooo" 
odbędzie -się pożegnalny występ rosyjskiego zespo­
łu artystycznego ,,Ptak Niebieski".

Koncert wielkich splistów w Cyrku. Dziś od­
będzie się wi Cyrku o godz. 830 wiecz. wielki kon­
cert -mistrzów; śpiewu

Koncert Crldestry Reprczent. 36 p. p. Dziś o 
godz. 12 W -sali teatru Nowości odbędzie się koncert
orkiestry reprezentacyjnej pod dyr. A. Sielskiego 
przed wyjazdem na dłuższą wycieczkę artystyczno, 
propagandową do Bukaresztu, Belgradu i Konstan­
tynopola.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL. — „Grzech maiki".

Kino ,,Wodewil" wyświetla -włoski obraz ze 
Stanisławą Gallone, k tóry  już obiegi cały świat, 
wzbudzając wszędzie niemały zachwyt. Sądzimy, 
że i u nas cieszyć się będzie powodzeniem Tre­
ścią -są dzieje pięknej -woltyżerki (Nelly), -którą, 
jeszcze -jako małe dziecko, uwiedziona i opuszczo­
na matka oddała do cyrku, a sama, pędząc żywot 
w nędzy i oddając -się pijaństwu, znana -jest ogólnie 
w ubogiej dzielnicy pod sn-ianem starej Kostusi. 
Nelly napastuje ’dyrektor cyrku wobec czego u- 
cieka ona i chroni się do szynkowmi ojca Rosario, 
gdzie zostaje tancerką Tutaj kocha się w niej 
młody szlachetny skrzypek, Alfred, którem u Nelly 
sprzyja, lecz ojciec Rosario, również ją kochający 
i -zazdrosny o nią, wyrzuca -młodzieńca na ulicę. 
Nelly udaje się za nim w deszczową zawieruchę i 
znajduje schronienie u starej K-ostusi, dla której za­
wsze czuła -serdeczną litość i nie pozwalała się z  
niej naigrawać. Pielęgnując Nelly, staruszka odkry­
wa znamię na jej ciele i z radością poznaje w niej 
swe dziecko, -lecz wstydzi się wyznać prawdę i do­
piero, gdy otrzymała cios śmiertelny z  ręki ojca 
Rosaria, który usiłował Nelly wykraść, odkrywa 
swą tajemnicę i błogosławi dwoje młodych.

Jak  widać, jest to zabarwienie m-elodramatycz- 
ne: są sceny b. -miłe i -wzruszające, są  i dobre ro­
dzajowe obrazki Scenarjus-z zupełnie logiczny, co 
zawsze dużo mówi o wartości obrazu Gra zespołu 
i reżyserja b. dobre.

Ale prawdziwym „gwoździem1' obrazu jest nad­
zwyczaj oryginalna kreacja p. Gallone, -która wy­
stępuje. w podwójnej roli, Nelly i -starej Kostńsi. 
W -tej drugiej zwłaszcza roli osiąga -s-zczyt artyzmu, 
widać, że artystka wżyła się w tę rolę, każdy ruch 
i każde spojrzenie jest -oddane znakomicie (nie mó­
wiąc już o świetnej charakteryzacji). Słusznie jed­
na z  wiedeńskich gazet nazwała tę -kreację n ie p o ­
równaną".

Mała uwaga: obraz jest włoski, -skąd więc wzięła 
się w nawiasie angielska nazwa ,,The foolish mother'1, 
raczej należałoby dać włoski tytuł „La mądre folie'1. 
A po drugie, zarówno po angielsku, ,jak po włosku, 
znaczy to po-prostui ,,Szalona matka" Skąd więc 
-wziął się tytuł „Grzech m atki"? Stanowi to ta­
jemnicę agencji kinematograficznych, które najzu­
pełniej do-wolnie tłumaczą tytuły zagranicznych o- 
brazów, podczas gdy możnaby dbać o większą do­
kładność. X.

Sport.
Drugie; powszechne regaty żeglarsko - wioślarskie.

Zainicjowane przez Wojskowy Klub Wioślar­
ski w Warszawie Regaty Żeglarsko - Wioślarskie 
na Wiśle zainteresowały szerszy ogół oraz władze 
rządowe i samorządowe

Termin Regat uis-talono na dzień 14 września. 
Termin zgłoszeń do zawodów — 8 września. Komi­
te t p o t w i e r d z i ł  i  zaaprobował wszystkie dotychcza­
sowe -wystąpienia W. K W. oraz, uznając cel spo­
łeczny „Święta Wisły1’, wzywa do -nadsyłania da­
rów na nągrody

Dotychczas nagrody złożyli: inż. A. -Mamelolc, 
K Brun i  Syn, dyr L. Szwykowski, Biuro „Grafi­
ka", A Jaroszewicz, J.. Fraget, Norblin, Br. Buch 
• W erner, T. -Charłupski -Dalsze -zgłoszenia: dyr. 
Ł Szwykowski (Bank Zjedn. Przem yśl, Marszał­
kowska 130, tel. 185-40]

HA R A T Y !
w wielkim wyborze na sezon zimowy

U b io ry  m ę s k io i
G a f  n i t u r y
J a s io n k i  
P a l t a  z im o w e

O k ry c ia  d a m s k ie  
Poiła pluszowe 

u zamszowe 
u sukienne

oraz k o łd ry  w atow e, c h u s tk i  w e łn ia n e , k a p y , o b r u s y  i.tp.
p o l e c a  f i r m a

„ K p e d y t p o r ’
ul. W spó lna  3  a , te l .  287-81.

k Uwaga! Przyjmuje się obstalunki p|g miary I fasonu.

N I E  K U P U J C I E
nigdzie, dopóki nie przekonacie się, że firma nasza sprzedaje wła­
sne wyroby z pierwszorzędnych materjałów solidnej roboty, po­

dług ostatnich modeli zagranicznych

HA RATY i z a  GOTÓWKĘ
a mianowicie: U b ra n ia , p a l t a  je s ie n n e  i z im o w e  m < |skia 

oraz j e s i e n n e  z im o w e  p a l ta  d a m s k ie .
Uwaga! o d  J-go d o  I-I w r z e ś n ia  z  c e n  w y s ta w o w y c h  

2 3  p ro c .  r a b a tu !
„ r * O L S Z Y K “  NIECAŁĄ 2. tel. 295*08.

K sią ż k i s z k o ln e
w wielkim wyborze do nabycia w księgarni

»,K siążnica-A tIas“
W arszaw a, N ow y Ś w ia t  59 , t e l .  2 2 3 .6 5
dla szkół 10# opustu. Zamówienia zamiejscowe 

załatwia się odwrotnie.
UWAGA: W sezonie szkolnym książki nleszkol- 

ne sprzedaje się w osobnym  lokalu — 
wejście od podwórza, drugie drzwi na 
prawo.

Baczność!
Precz z iandefąi

II Gimnazjum m ęskie

® ., Zwiedzajcie nowootworzony magazyn I ubierajcie się
S tylko w nasze gwarantowane o b u w ie  własnego wyrobu. Po 
® j.e '*n 'rrn czas,e> przekonacie się że obuwie nasze na k r e -  
•p V *  w r*eczvwistości dobre, trwale ! jedynym środkiem po- 
£  zbywania się odcisków.
0 W a ru n k i d o g o d n e !  C eny k o n k u re n c y jn e !
q J . K u czyń sk i i S . P ńskorek

M a r s z a ł k o w s k a  118 w podwórzu na prawe.

O
9
fi
$
®
fi
fi
fi
fi

Związku t e  bmMrnPo i f f l l  M  Ś r e M .
(Gimnazjum wyższe, matem at.-przyrodnicze).

Z prawami szkół państwowych.
Zapisy do kl. 4, 5, 6 i 7 codziennie od godz. 4 do 6 po poł. 
Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się 

do kl. 4 bez egzaminu.
Lekcje w godzinach popołudniowych.

Z ó ra w ia  49 , El p.

Na raty Ubiory m ęskie, okrycia dam skie oraz towar; 
łokciowe i bieliźniana na dogodnych spła 

tach długoterminowych 
H . S Z C Z Y P I O R  

S-to K r z y s k a  35 vis-a-vis Szkolnej.

Or. me! Zofja Rostkowska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h łro d n a  2 6 , tel. 99*29, od 3—5

Dr. iseii. Feliks
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2 6 , tel. 99-29, od 1 - 3  i 5-8.

Dr- J- N Siiejkow ski
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 

Panie 2 - 3 .

Chmielna 54
wprost Dworca

•  • •popierajcie swoje 
pismo codzienne.



N A  M A T Y I Na Spłaty Długoterminowe
I|4 i I|3 ®&ąść prasy kugsnie.

Gotowe Ubiory M anufaktura
Damskie I Męskie Bielizna Damska i  M ęska
Futra, Obuwie Trykotaże

Wykonywamy we własnych pracowniach ubiory damskie i męskie z obranego małerjału

Rogaliński Zaremba & S-ka W arszaw a, M iodow a 6  

i P odw ale 3 . T eł. 1 5 2 -2 0

l-szy oddział: Poznań, Szew ska 11. Telefon 50-41. II-gi oddział: Bydgoszcz ul. Długa JSTs 65.

Ceny znacznie zniżone
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p ó w

N A  R A T Y
tylko w Krajowej Wytwórni S. A N U S Z E W I C Z A

Długa Passaż Simonsa sklep Nr. 62 po stronie Domu Śląskiego. Telefon Nr. 126*01.
JP o le c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s e z o n  j e s i e n n o - z i m o w y

Okrycia damskieFutra
Palta jesienne i zim owe

Kurtki na futrze i na w acie  
Garnitury jesienne i zim owe 

Płaszcze gum owe i brezentow e

U W A

Specjalny dział 
wojskowy

P ła s z c z e  F r e n o ze  
M undury B r y c z e sy  /

6  A N A A D

Kostjumy 
Palta pluszowe 

W ielki wybór manufaktury 
Kołdry na w acie i koce

R E S I !

Kino P a l a c e  ♦
C hm ielna 9. t e l .  51-14

Początek ostat. seansu o g. 10 w.

W zruszający

dram at

życiowy
Gdy kobiecie kochać nie wolno

5<a kaitj Gotówkęi za
na warsnkdcb w s iłu g  możności płatniczej kiijenta 

{ja Sezon Jesienny i Zimowy
OKRYCIA DAMSKIE: UBiORY MĘSKIE:
P alta  p lu sz o w e  G arnitury
P a lta  z a m s z o w e  P alta  je s ie n n e
P a lta  su k ie n n e  R eglany
P a lta  w e lo u r o w e  P a lta  z im o w e
K ostju m y P a lta  w c ię te
T ow ary  m a n u fa k tu r o w e , b ie liz n ę  oraz fu tr a
'BAT A  O  1 'JT ¥ T Q  K arm elicka 17 m. 3, te). 163-52
J M L / R .  C R  w bramie. 1 piętro.
R ob ota  p ie r w sz o r z ę d n a . W ykonania p u n k tu a ln e .
Uwaga: Obejrzenie towaru nie obowiązuje do kupna. 

P r o sim y  s i ę  p r z e k o n a ć  I

Na Raty Na Raty
V
C

Ucoł—
3

coJ3C
>*cuu

Pluszowe palta
Zamszowe i Sukienne futrzanym 

Futra męskie i damskie
oraz KONFEKCJI FUTRZANEJ najnOWSZB

poleca pracownia kuśnierska

A. Kaliksztejn •££££* 21

$
0 3013

m. 2 (w bram ie) 
Telef. 181-80.

Ma Raty
Ubiory m ęskie

O k rycia  d a m sk ie  
P a lta  z a m s z o w e  i p lu sz o w e

podług najnowszyeh modeli, tylko

S-to Jerska 21 m. 4.

Dr. Mi J M  DOSI...
Nowy Świat 46 — 15 

________n o w ró o ił.
1CDU sztuczne białe 5 złotych 
££111 • KORONY złote 15 zloty. 
P l o m b o w a n i e  5 zł. wykonywa 
lekarz dent. S U S K A  47  parter

telefon 221-67.

m od. S. Jermułowicz
Chor. skóry, weneryczna, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7 '|,  
panie 4—5 S z k o ln a  8  teł. 408-58

Or. m ed . L. LEWIN
wener., płciowe I skórne do 9|‘, 
r. i od 3—8. Panie 4—5. Opla 7.

Przed zwierciadłem 
dziewczg stoi,

W kapelusik główkę stroi,
Oczk! mruży, włos układa 
I śmieje się z siebie raJa  
Bo w zwierciadle druga róża 
Włoski głaszcze oczki zmrużą... 
Prawda, bardzo ładria była,
Bo się K neippa m y d łem  m y ła
Żądać wszędzie prawdziwe tylko 

z podpisem

R. W łodarski.
Jen era ln e  przedstawicielstwo

Pniam eija  H o r a
W arszawa, WarszałHawsKa 139.

Złoto, srebro, 
zegarki

oraz wszelkie wyroby jubi­
lerskie

Na długoterm inowe 
Rozpłaty

bez specjalnego podwyż­
szenia cen 

poleca

„ Bijoupol “
Z ó ra w ia  19 m . 12

Urzędnikom i wojskowym spe­
cjalne udogodnienia.

Zegarki,
obrączki złote

oraz wszelką biżuterję daje

Na Raty
Z akład J u b iler sk i U,n m  7Ca

(róg Zórawiej) UlllUd JU

Rowery
m aszyaj Do s g t ia

zagr. marki

n a  p a t y
sprzedaje  firm a

, , R o w e r * <4spodp°9r-
L e sz n o  27 m . 22, teł. 289 44. 
Uwaga: Warsztaiy reparacyjne i 
wszystkie zam ienne części na 

miejscu.

Na r a ty
Z E G A R ’?

wyroby jubilerskie
zakład zegarmistrzowski 

B. E p szte in  
Twarda 34 róg Pańskiej 

wykonywam wszelkie reperacje 
tanio i dobrze.

W ażne d la
szewców!
specjalna p ra co w n ia

CHOLEW
RIITńlU na różne prawidła, 

do UUlUlI Robota odpowied­
nia. N ow olip ie  18 m . 14. 

Roj er.

FUTRA
na k r e d y t

udziela firma

„ LEONA R"
M a rsza łk o w sk a  147

_______ tej.: 271-29.

"Zęby sztuczne1
w kauczuku 5 z ł . ,  koro­
ny złote 14 z ł . ,  plomby 
5 z ł .  wszelkie roboty te­
chniczne w ciągu dnia; 
reparacje na po-.zekaniu 
Gabinety lekarsko-denty- 
styczne. PI. Ż e la zn ej  

B ram y ffe 3 m . 2.

o„Leonara“
21 Nowy Ś w ia t  21

t  I s ts jr . r tt. 21. ISO
12 .  .  .  2.00 

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

N a  r a t y  
b e z  z a l i c z k i

Z e g a ry
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21 m ie sz k . 23.

Dr. I M  P- BERLIS
Choroby weneryczne i skórne. 

L e s z n o  SS, g. 8—9 rano 1 5 —8.

|  otittiszEiiiti omieii"! 

I M )  S łynna
na obecną modę Mistrzyni Pll- 
niakowskiej autorki najnowszej 
metody nagrodzone! na Wszech­
światowych Wystawach Paryż, 
Medjolan złotemi m edalam i za 
najdoskonalszy krój. Zapisy co­
dziennie. Kursa dzienne i wie­
czorowe. Patenty Cechowe. Sa­
m ouczek do nabycia. Je rozo­
limskie Aleje 29, 1 piętro front.

H M ) Znana
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Dla samouków 
podręcznik kroju.

UHlnhii solidnych wybór wo- 
Hłctlll bec zastoju ceny bez­
konkurencyjna. Udzielam kredy­

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.
Nanba pisania na m aszynach 
RdUHd kilku systemów. Wspól­
na Nr. 39, Pszczółkowski.

W rolach glówn. urocza Jenny  Has- 
selquist i Ernst Deutz. Rzecz dzieje 
się w Davas.—Sporty zimowe.—Nad 
program przewyborna farsa am ery­
kańska oraz przegląd aktualności.

■ B W J B P S W S :
kiej wyuczaią praktycznie Kursa 
Sekułowicza, Zórawia 42. Za- 
mlejscowi listownie.______

HPFRflHTfl folto Przedmiot obo-
ŁUi w ia n iu  wiązkowy wprowa­
dzono na Kursach 
Zórawia 42.

Sekułowicza,

FRSN*"II?kie* *<oresP°ndencjl wy- 
I iUtłitUił ucza na kursach Seku­
łowicza rodowity francuz, Żćra- 
wia 42.

:ji: handlowej Pol- 
l(* skiej, francuskiej, n ie ­

mieckiej, nauczają Kursa Seku- 
łowicza, Zórawia 42.__________
H 'lnr* handlowe Sekułowicza 
l\Ui.dll roczne, buchaiteryjne pół­
roczne. Informacje, zapisy: Zó­
rawia 42. Zamiejscowi listownie,
!Wa **yny do szycia znanej” T o ­
in broci „Kasprzyckiego". Tanio- 
Hurtowo-Detaiicznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj­
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

KIFM IFfk le ł k o re s p o n d e n c j i  wy-
IHWłULl ucza na Kursach Seku­
łowicza rodowity niem lec, Żóra-
wia 42.

(IRIl illF dia wszystkich męskie 
UUuiiIi, i dam skie poleca „Po-

MRflTV ' z a  g o tó w k ę .
M l !  Wallców 7 m. 4.

pluszowe po 75 zło- 
.  tych. Robota solidna 

z długoletnią gwarancją. Zakład 
tapicerski Ś-to Krzyska Ns 46, 
w podwórzu róg Marszałkow­
skiej. j

łóżka od 10, taborety do pianin, 
etażerki, parawany, łóżka poło­
wę, leżaki, otomany, sypialnie, 
gabinety, rozm aite urządzenia 
pokojów, zbywa Przedsiębiorstwo 
Lusntaka, Mokotowska 44.

XV! Ru p t u r ó największych roz- 
A łl Is miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

lo- 
I nia“

T y to dla uczniów 6 fotogr. 
matrykuł 1 zł. 50 gr. Fo- 

tografja „R ubens" Miodowa I, 
róg Krak. Przedm.

Redaktor naczelny dr. Felika PeH, Wydawca; Rada Naczelna P. P. St Redaktor odpowiedzialny; Jan M. BorakL Odbito w drukarni „Robotnika", .Warecka 2


